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lo-lecie wielkiego czynu. 


W posępne dnie listopada 1918 r. gdy w beznadziejnych walkach 
na frontach bojowych łamała się zbrojna potęga Niemiec i Austro-Węgier, 
a naród polski ponad miarę wyczerpany, splotem tragicznych wydarzeń 
wojennych i politycznych czekał co mu niepewna przyszłość przyniesie, 
w bohaterskim Lwowie zawsze mężnym i czujnym na potrzeby Rzeczy- 
pospolitej, dokonał się czyn bohaterski i głośny, który jak róg Wernyhory 
powołał naród cały na wielki pochód do wolności. Na drogę bojowych 
przeznaczeń, wskazaną nam przykładem ojców i dziadów, wstąpiła tym 
razem pierwsza czujna Ojczyzny straż, wspaniała młodzież Lwowska. 

Godnie zastąpiła ojców rycerskich. Z odwagą nieustanną, z pogardą 
śmierci walczyła w obronie wschodnich rubieży Ojczyzny i ukochanego 
ideału Polski, młodzieńczem marzeniem wyczarowanej. Marzyła im się 
Polska potężna, szczęśliwa, przodownica słowiańszczyzny. Polska wycho- 
wana w szlachetnej szkole wieszczów naszych, w szkole miłości i szla- 
chetnienia. Wielu z nich życie oddało za to „ukochanie najczystszych 
swych snów” a w ostatniej godzinie konania radowali się nadzieją, że 
taką właśnie będzie Ojczyzna z grobu wstająca. I gdy się zajdzie dziś 
na mogiłki rozsiane na cmentarzu obrońców Lwowa, spojrzy w te napisy 
nagrobne, gdzie rzędem leżą 14—15 letnie chłopcy i dziewczęta i przed- 
nia straż wolnej Ojczyzny — smutek i boleść serce ściska. Znaliśmy tych 
rycerzyków wątłych i małych, znaliśmy ich chłopięce zabawy, roześmiane 
Oczy i usta, jakże to wszystko dziś dalekie — słyszeliśmy wesołą piosenkę 
przy huku armat, w wirze bojowym, widzieliśmy ich dziecięce twarzyczki 
skurczem przedśmiertnej boleści skrzywione, ich oczy niewinne mgłą bolu 
jakoby łzą dziecięcą przesłonięte, patrzyliśmy na majestat śmierci, który 
ich chłopaczków małych pasował na bohaterów narodowych. Tak, to 
wszystko widzieliśmy i pamiętamy, a jednak przed megiłkami ich stoimy, 
nie jako dawni towarzysze zabaw i bojów, ale jako śmiertelnicy przed 
tymi, którzy z pomników pełnych chwały mówią do nas historję czynów 
wielkich i wielkich nakazów, milcząc słuchamy ich głosu, który wwierca 
się w serca i w sumienia. Bo oto w aureoli krwi bohatersko przelanej 
stają dziś przed nami jako sędziowie, jako dziedzice spuścizny, oddanej 
nam w testamencie w godzinę śmierci męczeńskiej. I żądają rachunku 
z tej ojcowizny krwią młodą okupionej, z młodzieńczych nadziei i ma- 
rzeń, niestety niespełnionych. Mówią głosem Ojczyzny, jako i ci, którzy 
za nią życie oddali i co mieli najdroższego. 

Z wysokości mogił swoich mają prawo żądać od nas rachunku z na- 
szych obowiązków wobec Ojczyzny i jej potrzeb. I mają prawo potępić 
nas jeśli Polska z naszej winy nie stanie się tem, czem być powinna, jeśli 
w Polsce zamiast wspólnej miłości i poświęcenia — zapanują gniew i za- 
wiść, kłamstwo, obłuda i chciwość, warcholstwo i samolubstwo. 
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Ożywmy w sobie ideał Ojczyzny naszej, Polski — ideał, o który 
walczyły te nieprzeliczone szeregi bohaterów od Kościuszki aż po dzień 
dzisiejszy. Aby słowo Ojczyzna nie było dla nas zblakłym frazesem, ale 
pełną treści modlitwą uczuć najszlachetniejszych. Abyśmy znaczenia jego 
nie musieli szukać w pismach wieszczów, a udawać zrozumienie jego 
w obłudnym nastroju w pozie i w deklamacjach, ale abyśmy ją widzieli 
w braterskiej miłości i we wspólnem umiłowaniu. 

Wtedy zgodnie będziemy mogli święcić rocznicę naszych bohaterów 
i nie zawstydzą nas patrzący dziś z pomników młodociani rycerze polegli 
za Polskę. 

X. 


Matka Świętych. 


Nie mamy potrzeby dowodzić. że Kościół Katolicki jest matką Świę- 
tych. Od początku chrześcijaństwa aż do naszych czasów stworzenia słabe, 
przypuszczone od uczestnictwa w naturze Boskiej, wiodą życie nadludzkie, 
znoszą cierpienia z wiarą, rezygnacją i miłością, pieczętując to wszystko 
niekiedy śmiercią męczeńską. Raz mniej, drugi raz więcej liczni, mężczyźni 
i kobiety, starzy i młodzi, ludzie wszelkich narodowości i języków, wszelkich 
stanów i zawodów — Święci tworzą jakby złoty łańcuch, ciągnący się już 
niemal od dwudziestu stuleci. Towarzyszyły ich życiu najrozmaitsze okoli- 
czności: tam cierpienia i upadki, tu szczęście i pomyślność; słowem, wspa- 
niała mozaika dusz, przedstawiająca heroiczne cnoty pod najróżnorodniej- 
szemi postaciami wyrażającemi pełność i moc twórczą mistycznego życia 
Chrystusowego. Niektórzy Swięci niosą jarzmo Chrystusowe od lat dziecie- 
cych; inni, pociągnięci w nieprzezwyciężony wir miłości Bożej, odrazu wznoszą 
Się na szczyty, przeżywając w krótkim okresie czasów wiele, jak np. dozorca 
więzienia, który na widok katuszy męczenników powiększa ich szeregi 
i idzie z radością na męki i na śmierć. Lecz bez względu na to, jak się 
wznieśli na niebotyczne szczyty heroizmu, wszyscy mają cechy wspólne: 
wszyscy są przejęci bezgraniczną miłością ku Zbawcy Ukrzyżowanemu, 
wszyscy dążą do mistycznego zjednoczenia się z Bogiem, owego przedsionka 
miłości zapominającej o sobie samej, niezmiennej, roztaczającej naokoło 
siebie promienie pokoju, dobroci i miłosierdzia. 

Świętość heroiczna w najrozmaitszych postaciach zawsze i wszędzie 
towarzyszy Kościołowi, jako świadek nieustanny jego charakteru nadprzy- 
rodzonego i jego Boskiego pochodzenia. Rzućmy okiem na tę wielką rze- 
czywistość, by w tych czasach, gdy kult ciała i występek święcą triumfy, 
ogrzać swe dusze i serca dobroczynnem ciepłem nadprzyrodzonych cnót 
i ideałów, oraz aby zaczerpnąć odwagi i męstwa do wcielania w czyn 
w życiu własnem i społecznem szczytnych zasad nauki Chrystusowej. Pierw- 
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sze trzy wieki prześladowania w Państwie Rzymskiem wydały mnóstwo 
męczenników. Później przychodzą pustelnicy egipscy, wielcy doktorowie 
Kościoła Wschodniego i Zachodniego, którzy dowiedli światu, że między 
wiarą i rozumem przepaść nie istnieje. Gdy przyszły napady barbarzyńców 
na Rzym, dzieje świętości nic na tem nie ucierpiały Przeciwnie, nastała 
jakby nowa jej faza rozwoju w klasztorach św. Bazylego na Wschodzie, 
św. Benedykta na Zachodzie, św. Kolumbana na Północy. 

W wiekach średnich, w okresie ciężkich zapasów Kościoła z brutalną 
przemocą cesarzy niemieckich, zjawiają się tacy Święci, jak: Grzegorz VII, 
Azelm, Bernard, Bruno, Tomasz z Canterbury, a w Polsce św. Wojciech 
i św. Staniaław Szczepanowski. 

Przyszedł wiek trzynasty, a z nim setki Świętych, wstępujących w ślady 
św. Dominika i św. Franciszka z Assyżu. Nawet później ten złoty łańcuch 
nie był przerwany. Brygida szwedzka i Katarzyna sienneńska świecą jak 
gwiazdy podczas nocy awiniońskiej; Tomasz a Kempis na Północy, Bernar- 
dyn z Sienny i Antonin z Florencji na Południu, św. Jan Kanty na Wscho- 
dzie osładzają gorzki kielich XV wieku. Jakaż w tych postaciach moc 
wśród słabości, jaka jedność wśród ciemności, jaka gorliwość wśród oziębłości! 

Zaprawdę Święci — to jakby iskry biegnące tu i ówdzie i wzniecające 
jasny płomień w ciemnościach nocy. Oświecają oni cały świat pod koniec 
XVI wieku i wiek XVIl-ty: na ustach wszystkich imiona [Ignacego Loyoli, 
Franciszka Ksawerego, Stanisława Kostki, Filipa Nereusza, Teresy, Franciszka 
Salezego, Wincentego a Paulo; a za nimi idzie cały zastęp męczenników przele- 
wających krew za wiarę, zwłaszcza w Anglji za panowania Elżbiety i w Japonii. 

Przyszedł wiek XVIII, a z nim epoka racjonalizmu i niewiary, kiedy 
to zdawało się zło brać górę nad dobrem; a jednak epoka ta jaśnieje nie 
bladym płomykiem „światłości“ Wolterjańskiej albo niemieckiego „Aufklä- 
rung“, lecz blaskiem nadziemskim, który bił od pobożności chrześcijańskiej, 
od męczenników liczących się na tysiące na początku stulecia w Chinach, 
a pod koniec we Francji w czasie rewolucji. Wzruszający i dziwny widok 
przedstawiały owe szesnaście Karmelitanek z Compiegne, idące na gilotynę 
z pieśnią na ustach, poprzedzane przez najmłodszą nowicjuszkę; śpiew trwa 
ciągle, ale coraz słabszy, w miarę jak ubywają głosy, wreszcie... zamiera 
wraz ze śmiercią przeoryszy. Koniec XVIII-go stulecia ozdobili jasnym blaskiem 
świętości i głębokiej wiedzy: Alfons Liguori, Paweł od Krzyża i wielu innych. 

Wiek XIX nie stanowi pod tym względem wyjątku. Widnieją na kar- 
tach jego roczników nazwiska takich świetlanych postaci, jak: proboszcz 
z Ars, Jan Vianney, Don Bosco, Palotti, matka Barat i wielu innych zało- 
życieli i założycielek zgromadzeń zakonnych, oraz liczny zastęp misjonarzy, 
którzy ponieśli śmierć męczeńską w Azji i w Afryce. 

A w samej Europie iluż to oddało wolność, mienie i życie za Kościół 
i wiarę w ciągu XlX stulecia? Konfiskata dóbr zakonnych w Hiszpanii 
w r. 1830; w dziesięć lat później ucisk katolików w Szwajcarji; męczeństwa 
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w Paryżu w czasie Komuny; prześladowanie katolików w Niemczech, prze- 
zwane przez ironję walką o kulturę i oświatę (Kulturkampf), w latach sie- 
demdziesiątych, kiedy kilkuset kapłanów było skazanych bez żadnego pro- 
cesu na wygnanie, kiedy księża i biskupi byli wtrącani do więzienia, a setki 
parafij pozostawało bez pomocy duchownej. 

Wszystko to jednak blednie wobec krwawych prześladowań ludności 
unickiej na wschodnich rubieżach ziem polskich. pod zaborem rosyjskim. 
Ogniem i mieczem, nahajką, więzieniem i drakońskiemi prawami gnębił 
rząd carski przepiękne i opatrznościowe dzieło Boże, Unję, zrodzoną na 
ziemi polskiej pod ożywczem tchnieniem Ducha św. i utrzymywane kilka wie- 
ków przy życiu dzięki niestrudzonym zabiegom Stolicy św., ofiarnym wysiłkom 
królów i biskupów polskich. Upadek i rozbiory Polski wydały Unję na łup 
krwiożerczych i barbarzyńskich instynktów schyzmatyckiej Rosji. Setki ty- 
sięcy bezbronnych unitów przemocą wciągnięto do schyzmy, opornych ska- 
zywano na konfiskatę majątku, wtrącano do więzienia, bito, mordowano lub 
wysyłano na Syberję, gdzie umierali powolną śmiercią. Ziemię „krzyżów 
i mogił“, ziemię Bobolów i Jozafatów Kuncewiczów, patronów i opiekunów 
Unji, zrosiła w drugiej połowie XIX wieku męczeńska krew kilku setek 
unitów, których proces kanonizacyjny został niedawno rozpoczęty. Serce się 
kraje z bólu, gdy się widzi, jak niemal równocześnie z rozpoczęciem wstęp- 
nego procesu kanonizacyjnego Męczenników Unii rozgorzała w wolnej Polsce 
zaciekła i podstępna propaganda, usiłująca w zarodku zniszczyć szlachetne 
poczynania Stolicy św., zmierzające do wskrzeszenia Unji na ziemiach na- 
szych. W wieku XX obficie dostarczają Kościołowi męczenników: Rosja 
sowiecka, Meksyk i ostatnio Hiszpanja. Oprócz męczenników rozwijają się 
i dojrzewają w naszych czasach liczne zastępy dusz o bogatem życiu mi- 
stycznem a jeszcze bogatszych cnotach, zwłaszcza w zakresie ofiarnej i boha- 
terskiej miłości bliźniego. 

Te dusze, dzięki szczególnej pomocy i Opatrzności Bożej, swemi mo- 
dłami i siłą atrakcyjną swych cnót wspierają Kościół i ogół wiernych w gi- 
gantycznych zapasach z masonerją i z bolszewizmem współczesnego rady- 
kalizmu socjalnego i laicyzmu. Gdy okiem rzucimy na obszerne łany Boże 
dusz świętych, łatwiej wówczas możemy zrozumieć słowa Składu Apostol- 
skiego, zawarte w artykule dziewiątym: „Wierzę w święty Kościół powszechny, 
w Świętych obcowanie". Łatwiej też zrozumieć dlaczego Kościół wojujący, 
składający się z istot grzesznych i ułomnych, jest Kościołem Świętych. 
Świętość życia potencjalna w wielu wypadkach aktualna, jest celem, do 
którego Kościół dąży i innych prowadzi, raz ukazuje ją nam w zarodku, to 
znowu w stadjum tworzenia się i rozwoju, zawsze wpatrzony w ideał, który 
się kiedyś ma urzeczywistnić, — w niepokalaną świętość Kościoła Trium- 
falnego. 

Ks. Dr. St. Mystkowski 


profesor seminarjum duchow. w Warszawie. 
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Tańce w świetle moralności katolickiej. 


Jak słońce w kropli rosy, tak piękność Boża odbija się w duszy 
człowieka. Każdy zaś rozpustnik kala w sobie ten cudowny obraz Boży 
i zanieczyszcza go, że staje się prawdziwą obrzydliwością wobec Boga 
i ludzi. Człowiek nieczysty już za życia wstydzi się swoich zbrodni 
i dlatego popełnia je zwyczajnie na osobności, bez świadków, nieraz pod 
osłoną nocy i w wielu wypadkach woli popełnić świętokradztwo, niż 
przyznać się do nich przy spowiedzi. Lecz jakaż to dopiero hańba okryje 
go, gdy na sądzie ostatecznym Bóg przed całym światem okaże wszystkie 
jego ohydne wszeteczeństwa. 

Jeżeli więc rozpusta tak bardzo pcniża godność człowieka, to należy 
wszystko czynić, by się jej ustrzec. Święci pomni na słowa Pisma éw., 
że „kto niebezpieczeństwo kocha, ten w niebezpieczeństwie ginie” (Ekkl. 
3, 27) unikali nie tylko grzechów samych ale i wszystkich sposobności 
i towarzystw, któreby do nich pobudzić mogły. 

Tymczasem cóż czynią ludzie, by nie wpaść w sidła ducha nieczy= 
stego? Nie tylko ich nie unikają, ale owszem tworzą sobie i wynajdują 
najrozmaitsze okazje do rozpusty. Do czegoż to wiodą, jeśli nie do grze- 
chów przeciwko 6 przykazaniu Bożemu owe tak często urządzane pohu- 
lanki i tańce? Żadne wesele, żadna zabawa, ani żaden t. zw. festyn już 
się bez całonocnych hulanek nie obejdzie. 

Pismo Św. powiada: „Z tanecznicą nie bądź ustawiczny, abyś snać 
nie zginął jej potężnością* (Exkl. 9, 4). Gdyby w tańcach nie było nie- 
bezpieczeństwa dla duszy, to czyżby Duch św. przestrzegał przed niemi 
z taką troskliwością? Prawda, że są tańce, którym nie złego zarzucić nie 
można, które nawet służyły na wyrażenie czci Bogu, były jakby nabo- 
żeństwem i modlitwą. W księdze Wyjścia (15, 10) czytamy, że Marja 
siostra Mojżesza i Aarona tańczyła z innemi niewiastami i śpiewała 
pieśni na podziękowanie Bogu za zwycięstwo odniesione nad Ezipcjana- 
mi. Także i Dawid tańczył przed Arką Przymierza, aby w ten spesób 
wyrazić swą radość z powodu wejścia do Miasta świętego (2. Król. 6, 14). 
Z niebezpieczeństwem grzechu połączone są jedynie tańce, w których 
biorą udział mężczyźni i kobiety razem, zwłaszcza w porze nocnej, w cias- 
nych i ciemnych izbach, jak to właśnie najczęściej po wsiach bywa. 

Ojcowie Kościoła jednogłośnie potępiają tańce. Św. Jan Chryzostom 
powiada, że „w każdym tańcu czart bierze udział a miejsce, gdzie się 
tańce odbywają, jest prawdziwą świątynią djabelską*. Doktór Kościoła 
św. Efrem pisze: „Gdzie taniec, tam płaczą anieli a czart obchodzi swoją 
uroczystość“. Jak to rozumieć? Anieli płaczą, ponieważ wielu ludzi traci 
w tańcu swoją niewinność; cieszy się djabeł, bo w miejscu tańców łowi 
do swych sieci wiele dusz nieśmiertelnych. Ten sam Nauczyciel Kościoła 
powiada gdzie indziej: „Kto nauczył ludzi tańczyć? Czy może św. Piotr, 
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czy Paweł, czy może który inny z Apostołów? Nie. Nauczycielem tańców 
jest duch nieczysty, który skłonił świat do bałwochwalstwa i rozpusty*, 
Jeden zaś ze Świętych nazwał taniec kołem, w którego środku stoi dja- 
beł i że wskutek tego żaden taniec bez grzechu się nie obejdzie. Według 
św. Ambrożego „dziewczyna, która lubi taniec, nie lubi czystości* ... 

Sam także rozsądek mówi, że taniec jest wyraźnem naigrawaniem 
się z godności człowieka. Przecież patrząc na tańczących zdaje się każde- 
mu, że ma przed sobą koło warjatów albo małp bezmyślaie skaczących 
koło siebie. 

Urządzanie ta ców nie tylko wiedzie do nieczystości i poniża go- 
dność człowieka, ale jeszcze przyczynia się do łamania 3 przykazania 
Bożego, które brzmi: „Pamiętaj, abyś święcił dzień święty“, bo patrzmy: 
w kościele odprawia się bezkrwawa Ofiara, a młodzież a nawet starsi 
zamiast pomyśleć o spowiedzi, o modlitwie, o spełnieniu jakiego dobrego 
uczynku, przygotowują się tylko do tej hulanki i czekają, by jak najprę- 
dzej nadszedł ten wieczór zbytku. Kazanie, Msza św. ich nudzi a tylko 
tańce ich nęcą. Od Boga się odwracają, by jak najprędzej złożyć podatek 
i daninę czartowi. Czy to nie jest straszna rzecz? Jak może Bóg błogo- 
sławić światu, gdy tenże świat tak jawnie Bogiem pogardza? 
| Do jakiego stopnia ta zaraza tańców i rozpusty opanowała serca 
i dusze młodzieży Świadczy chociażby to, że chłopiec czy dziewczyna 
opuści i zdradzi sztandar najświętszej nawet sprawy, nawet Różaniec 
rzuci, gdy się dowie, że kto należy do Różańca, czy kto chce czcić Najśw. 
Pannę Marję, ten nie powinien po nocach włóczyć się na hulanki i nie 
czcić w ten sposób czarta, którego Marja swą stopą zdeptała. 

Czyż nie lepiej niedziele i święta poświęcać na oświatę, naukę, na za- 
prawianie się do życia bogobojnego, na należyte przygotowanie się do swo- 
jego zawodu jako gospodarza czy gospodyni wiejskiej na roli? Uczmy się 
służyć Bogu i Ojczyźnie i nie płaćmy daniny duchowi nieczystości i rozpusty, 

Każda hulanka prócz zniewagi dnia świętego prowadzi także do 
innych grzechów jak pijaństwa i kradzieży. W dzisiejszych ciężkich cza- 
sach trzeba nam trzeźwości, poszanowania grosza, oświaty i pracowitości. 
Tymczasem niejeden chłopiec czy dziewczyna, choć żałuje grosza na do- 
brą książkę, czy pożyteczną gazetkę. jednak na tańce znajdzie, choćby 
i ojcu wypadło ukraść zboża i zanieść potem do żyda, a za zdobyte 
w ten sposób grosze, kupuje wódkę, płaci tańce, przy których, jak to 
wspomniano wyżej, traci cnotę, a robi z siebie prawdziwą małpę. 

Pamiętać trzeba, że choć Bóg jest nierychliwy, ale sprawiedliwy. 
Za cóż to przyszedł na świat potop, jak nie za zbytki, brak wiary, miło- 
ści B.ga i rozpustę? Co stało się z Sodomą i Gomorą. A i dziś ukazują 
się już znaki gniewu Bożego. 

Nie w tańcach i rozpuście, ale w miłości Boga, w nauce, w modli- 
twie, pracy i wstrzemięźliwości jest nasze ocalenie. 
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Popatrzmy na Pana Jezusa, jak pod krzyżem upada, jak potem wisi 
na krzyżu. Nasza rozpusta, nasze zbytki i nasze tańce do tego Go przy- 
prowadziły. Czy może być kto tak zapamiętały, aby go widok Pana Je- 
zusa cierpiącego za nasze grzechy na krzyżu nie przywiódł do upamię- 
tania? 

Módlmy się za siebie i za tych, którzy dnie święte znieważają roz- 
pustą i hulankami i mówmy z pokorą: „Przebacz, Panie, przebacz ludowi 


Twojemu‘. 
X. Antoni Lorens. 


O przyszłość Polski i Europy. 
(Dokończenie). 


Ponieważ św. Mateusz w jednym rozdziale omawia aż trzy odległe 
zdarzenia, bo zburzenie Jerozolimy, pokonanie Antychrysta i koniec świata, 
a Jan św. w całej księdze mówi tylko o jedaem zdarzeniu tj. wystąpieniu 
Aotychrysta, musimy uważać, że św. Jan opisał dokładniej swój przed- 
miot niż św. Mateusz i mając oba miejsca jednakie, a już o jednem 
stwierdzić musieliśmy, że wolno je rozumieć tylko przenośnie — wypada 
więc, że i u św. Mateusza to miejsce trzeba rozumieć tylko przenośnie 
podobnie jak w Apokalipsie. 

O końcu świata niema nic w Ewangeljach tylko w drugim liście 
św. Piotra, ale co ciekawe? Przecież tam najwyraźniej św. Piotr zestawia 
dwa końce świata: jeden przez wodę, drugi przez ogień; ale my wiemy 
najdokładniej, że potop ziemi nie zniszczył, jeno zmył z niej niepoboż- 
nych — czyż tak samo ogień? A w takim razie moglibyśmy powiedzieć, 
że pewna część ziemi ulegnie jakiemuś wielkiemu osmaleniu przez ogień? 
Tylko tyle! 


Il. Mesjanizm. 


Z bólu po utracie Ojczyzny na wygnaniu francuskiem zrodził się 
mesjanizm polski. Wypowiedzieli się: Wroński, Towiański, Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński, Norwid, Cieszkowski... Mesjanizm rozszedł się 
w kilku kierunkach; z niego zrodziło się dążenie religijnego pogłębienia; 
pomysł rzucony przez Mickiewicza potem koło Jańskiego skrystalizował 
się w polski zakon Zmartwychwstania Pańskiego. 

Towiański wywarł wśród emigracji początkowo potężne przebudzenie 
duchowe, potem zaczęli go zwolennicy opuszczać, gdyż zraziły ich niespeł- 
nione proroctwa i błędny kierunek polityczny, marzący o nawróceniu Rosji. 

Wroński, Norwid dopiero teraz jakby odgrzebani zaczynają być trochę 
łepiej zrozumiani. Cieszkowski swym punktem wyjścia z modlitwy Pań- 
skiej: „Ojcze nasz“ zadziwił włoskiego uczonego O. Aurelio Palmeri, który 
w streszczeniu swemu narodowi przyswoił wywody polskiego filozofa. 
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Najlepiej znani trzej wieszczowie. 

Mesjanizm da się streścić: 

Przeżywamy głęboki przełom duchowy — nastaje nowa epoka chrze- 
ścijańska, w której Ewangeija, przyjęta już w życiu prywatnem, odtąd 
ma stać się prawem publicznem, mającem kierować stosunkami między 
narodami. Jak mamy miłować bliźniego, tak w nowej epoce narody mają 
się uważać za braci, mają się dla siebie poświęcać, aby mocniejsze pod- 
nosiły słabsze. 

Ewangelję trzeba stwierdzać czynami, a nie wystarczy uczyć jej: 
słowami. Wobec dzisiejszych ludzi można tylko z rozumowych podstaw 
przechodzić do udowodnienia zasad wiary; własną pracą trzeba się wy- 
rabiać na syna bożego. Każdy naród ma swoje zadanie do wykonania 
w dziejach powszechnych i dopiero praca wszystkich narodów według 
ich posłannictwa coraz więcej odsłania nam ostateczny cel ludzkości. 
Wybranym jest ten naród, który w danej chwili dziejowej przewodzi ludz- 
kości w spełnieniu jej zadania, 

O Mesjaniźmie można napisać przynajmiej tyle książek, ilu było 
mesjanistów. Mesjanizm to dojrzały owoc ducha polskiego, to najwyższy 
wzlot umysłu ludzkiego, ale sponiewierany ogólnoludzkim materjalizmem. 
Ale jeżeli ma przyjść odrodzenie ludzkości, jeżeli Europa szczerze zechce 
się ratować przed grożącym jej kataklizmem, musi zacząć od tego punktu, 
na którym stanął polski mesj»nizm. 

Najbliższe niebezpieczeństwo wisi nad Polską, otoczoną ze wszyst- 
kich stron wrogami — Rosja i Niemcy najżywotaiejszy interes mają w zni- 
szczeniu małej stosunkowo Polski. Lecz z Polską zagrożona jest razem 
Sprawa Boża — Bóg nie może dopuścić do tak pełnego triumfu wszech- 
światowego zła i wmiesza się w dzieje ludzkie, przyjdzie Polsce z po- 
mocą, posyłając jej Swego wybrańca, aby jakby lwim rykiem obudził 
uśpione jakby zaczadzone sumienia rodaków. Gdy Polska poczuje się do 
swego posłannictwa, weźmie się do wysilonej pracy nad rozwiązaniem 
kwestji żydowskiej i ruskiej. 


IH. Fistorjozofja. 


Już w mesjaniźmie silnie brzmiała struna historjozoficzna ale póź- 
niejsi mesjaniści coraz usilniej starali się swe poglądy oprzeć na naukach 
ścisłych. Dzieduszycki, Szczepanowski, Lutosławski, ks. Zbyszewski, Zdzie- 
chowski, Koneczny, Znaniecki, Kliszewicz, Garlicki... Ci wszyscy, a każdy 
z innego punktu wyjścia na podstawie swej naukowej specjalności stwier: 
dzają, że Europa przeżywa coraz cięższy i wszechstronniejszy przełom, że 
wszystkie typy cywilizacyjne się rozkładają, że przed narodami otwiera się 
przepaść, że musi przyjść straszny kataklizm socjalny, że rasa biała już 
przeżyta, już wyczerpała wszystkie zasoby duchowe i skazana na zagładę,, 
że ludy kolorowe się budzą, po swojemu swe potrzeby zaspokajają, 
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a wnet zaczną się buntować przeciw europejskiej opiece, że żółte niebez- 
pieczeństwo zwali na Europę dzikich najeźdźców z Azji... 

Można pisać całe tomy o każdym puukcie tego rozpaczliwego pro- 
gramu upadku i zagłady zachoniej Europy — a równocześnie szukać 
ratunku, który Bóg ześle dla strony wschodniej. Przez sto lat blisko bę- 
dzie się rozwijał i dojrzewał podwójny proces dziejowy: Europa zacho- 
dnia będzie się staczać coraz głębiej po pochyłości na dno przepaści, 
a wschodnia będzie się podnosić, jednoczyć, doskonalić, aż urzeczy wist- 
ni marzoay ideał tęsknot najszlachetniejszych w Królestwie Chrystusowem 
na ziemi. 

Szczep słowiańskj jako najmłodszy w Europie jeszcze najmnożniejszy 
zalewa Europę swym robotnikiem, ktory musi z ojczyzny iść na tułaczkę 
za pracą i chlebem, a zadowala się najmarniejszemi warunkami — ale 
choćby w niewoli zacznie się dorabiać, podnosić, wyzwalać, aż kiedyś 
zażąda równego głosu w naradzie o przyszłych porządkach Świata. 

Gdy zachodnia Europa przez rosnący komunizm dojdzie do najszer- 
szej, naukowo uzasadnionej anarchji (Hercen, Bakunin, Tołstoj), obmyśli 
dla niej chwilowy ratunek genjalny Żyd, który wchłonie w swój umysł cały 
ujemny dorobek światowy i stanie jako uosobienie ciemnych potęg duszy 
ludzkiej — Antychryst! Tymczasem Polska jako ośrodek skupiający koło 
siebie narody słowiańskie i wschodnie stanie się wyrazem drugiej wyż- 
szej części duszy ludzkiej i zorganizuje potęgę, czyniącą prawo Boże. Gdy 
Antychryst upadnie, gdy jego ustrój się załamie, obejmie Polska już nie- 
podzielnie przodowniectwo światowe, aby wieść ludzkość przez coraz wyż- 
sze uszlachetnienie do Boga, do wieczności, do szczęścia... 


IV. Zakończenie. 


Łaskawy Czytelnik zamykając tę skromniutką broszurę, dośpiewa 
sobie sam odpowiedź na tytułowe pytanie: „Co będzie z Europą?* — czyli: 
Jaka będzie przyszłość Polski i Europy? 

I na to drugie we wstępie: 

„Jakie są wskazania na nasze czasy?" Pisarz żegnając się z Łaska- 
wym Czytelnikiem, ma tylko jedną prośbę, którą wziął z listu św. Jakóba 
(I 22): „A bądźcie czynicielami słowa, a nie słuchaczami tylko, oszuki- 
wającymi samych siebie. Bo jeśli kto jest słuchaczem słowa a nie czy- 
nicielem, ten podobny będzie mężowi, przypatrującemu się obliczu na- 
rodzenia swego we zwierciadle. Bo się obejrzał i odszedł i wnet zapom- 
niał, jakowy był. Lecz ktoby pilniej wejrzał w zakon doskonałej wolności 
i wytrwał w nim, nie stawszy się słuchaczem zapamiętliwym, ale czyni- 
cielem uczynku, ten błogosławiony będzie w sprawie swojej. 

Co nam daj, Panie Boże! Amen. X. Czesław Łukasik. 


— 154 — 


Przeciwdziałanie pornogratji w Polsce i za 
granicą. 
(Wyjęte z dzieła „W walce z demoralizacją” Czesława Lechickiego). 


Od 19 kwietnia do 4 maja 1910 r. obradowała w Paryżu między- 
narodowa konferencja dla obmyślenia środków karania wydawnictw nie- 
przyzwoitych w ramach istniejących ustawodawstw partykularnych; posta- 
nowiono zbierać materjał odnośny za pośrednictwem rządu francuskiego, 
celem ułatwienia śledzenia przestępstw, tą drogą popełnianych. Projekt 
konferencji antypornograficznej, ułożonej wtedy, rozpatrzono i uchwalono 
dopiero 31 sierpnia 1923 r. na zgromadzeniu w Genewie, pod protekto- 
ratem Ligi Narodów, z prawem przysługującem każdemu państwu ratyfi- 
kowania konwencji. 

. Delegaci zgodnie podnieśli niebezpieczeństwo pornografji dla moral- 
nego stanu narodów i z pewnemi zastrzeżeniami co do zakresu pojęcia 
druków niemoralnych (czy włączyć w nie i książki, czy karać wydawców 
i drukarzy, czy ścigać obieg prywatny tego rodzaju bibuły itp.) aprobo- 
wali tekst układu, który od 12 września 1923 do 31 marca 1924 r. wy- 
stawiony był do podpisu tym państwom, które w konferencji genewskiej. 
nie uczestniczyły, a powinny do niej zgłosić akces, gdyż rzeczywiście wspom- 
niana konwencja, o ile będzie realizowana, może się stać wstępem do 
poważnej, na całej linji naprawdę walki z pornografją. 

Dość przytoczyć postanowienia pierwszego artykułu tej konwencji, 
który zobowiązuje wszystkie państwa, podpisujące ją, do przedsięwzięcia 
wszelkich środków w celu ścigania i karania każdego osobnika, który 
zawini przez: 1) sporządzanie lub przechowywanie pism, rysunków, rycin, 
druków, filmów itp. nieobyczajnych przedmiotów, celem handlowania nie- 
mi, rozdawania lub wystawania publicznego; 2) przywóz, przewóz, wy- 
wóz lub zlecenie wwozu, przewozu, lub wywozu dla powyższych celów 
pomienionych pism, rysunków itd., lub puszczanie ich w obieg; 3) nawet 
niepubliczny handel niemi, wszelka transakcja dotycząca ich, rozdawanie, 
wystawianie na widok publiczny, lub zajmowanie się ich wypożyczaniem;: 
4) obwieszczanie lub powiadamianie, w jaki sposób i przez kogo wspom- 
niane pisma, rysunki itd. mogą być dostarczone, bądź bezpośrednio,. 
bądź pośrednio. Dalsze artykuły przewidują karanie tego rodzaju prze- 
stępstw przez sądy tego państwa, na terytorjum którego zostały popełnione. 
Za kolportaż pornografji mogą sądy karać obywatela nawet wtedy, jeśli 
dopuścił się czynu poza obrębem swego państwa. Rządy państw, które 
przystąpiły do konwencji, zobowiązują się przedłożyć swoim parlamentom 
do uchwalenia projekty przepisów prawnych co do karalności tego ro- 
dzaju przestępstw, o ile takich przepisów dane państwo jeszcze nie po- 
siada. 
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Francja, najbardziej zgangrenowany opdwzględem obyczajowym 
kraj w Europie (poza Rosją bolszewicką naturalnie), najmniej czyni dla 
tępienia pornografij. Inicjatywę dają tam nie władze, ale jednostki i insty- 
tucje prywatne katolickie. Taki ks. Ludwik Bethlćem (wydawca katolic- 
kiego biuletynu informacyjnego pt. Liures à lire, livres à proscrire, w na- 
kładzie 100 tys. egzempl.) w r. 1927 i później obchodził kioski paryskie 
i niszczył dorażnie okazane sobie na żądanie pisma pornograficzne. Z tego 
powodu wielokrotnie pociągano go do odpowiedzialności za „niszczenie 
cudzej własności” i za każdym razem wypuszczano na wolną stopę *), 
przyczem rozprawę sądową wyzyskiwał on zawsze do propagandy anty- 
pornograficznej. Stoi on na czele komitetu osób, w tej akcji zaangażo- 
wanych. Walkę z pornografją prowadzi też intensywnie katolickie wyda- 
wnictwo La bonne presse, kierowane od lat 50 przez OO. Asumpcjoni- 
stów (apostołów dobrej prasy), a kolportujące tanie zeszytowe romanse 
popularne w zdrowym duchu, piór pierwszorzędnych (np. Gust. Draul- 
ta). Najwybitniejszy na tem polu działacz duchowny to jeden z probo- 
szczów paryskich, /abbe Loutil, znany pod pseudonimem: Pierre l'Ermite. 

Naczelny komitet sieci kolejowych francuskich zabrał się do oczy- 
szczenia bibljotek dworcowych, powołał ciało doradcze do rewizji kios- 
ków stacyjnych, podzielił wydawnictwa na absolutnie i warunkowo nie- 
dopuszczalne (pierwsze dla młodzieży, drugie dla starszych, o ile ich nie 
żądają). Prefektura w Paryżu zabroniła sprzedaży 7 ulicznych świstków 
pornograficznych, ale „wielkie* pisma tego typu o najznaczniejszym na- 
kładzie dalej cieszą się bezkarnością. Merowie miast na południu konfi- 
skują na własną rękę, lub zakazują najbardziej wyuzdanych pisemek i ry- 
cin; okólnik ministerjalny z początku 1928 r. zabrania agenturom pocz- 
towym i trafikom wykładać niemoralne gazety i fotografje. Wszystko to 
jest kroplą w morzu deprawacji. Margueritte postradał order legji hono- 
rowej za „Chłopczycę” (1922), a powieści jego tymczasem osiągnęły zwyż 
miljonowy nakład. I jak w „regulowaniu” prostytucji Francja przoduje 
opiece międzypaństwowej nad nią, tak też znowu w „tępieniu* porno- 
grafji stoi w praktyce na ostatniem miejscu. 

Nie o wiele lepiej sprawa się przedstawia gdzie indziej na Zacho- 
dzie. W Anglji przeszedł 1927 r. większością głosów w Izbie gmin bil/ 


*) Godne przytoczenia są wywody ks. Bethleem'a w paryskiej La Croix: „Co- 
„dzień — pisal — tysiące trucicieli podaje dzieciom bezkarnie kuleczki strychniny w for- 
mie pornograficznych wydawnictw. I ani rząd, ani policja, ani zarząd miasta nie chwy- 
tają trucicieli, choć mają do tego prawo i obowiązek. Nie mogę patrzeć na to oboję- 
tnie. Chwytam kilka pigułek z trucizną i niszczę je, a tu podnosi się przeciwko mnie 
cała prasa: „Wara mu od pigułek! Ratujmy pigułki! On nie ma prawa do nich się mie- 
szać! On musi za nie płacić!" I skąd ta napaść na obywatela, który ma odwagę speł- 
nić swój obowiązek społeczny? Stąd, że chce wziąć w opiekę dzieci francuskie. Gdyby 
wystąpił w obronie małp (trutych w ogrodzie zoologicznym) otrzymałby pochwałę, ale 
„od duszy młodzieży wara mu!*... 
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Kindersley'a, zabraniający umieszczania w gazetach opisów drastycznych 
z rozpraw rozwodowych, ogłaszania powieści wprost nieprzyzwoitych, 
kolportowania druków podniecających seksualnie, tudzież pocztówek i fo- 
tografij pornograficznych. Ponadto, wzorem Szwajcarji, odebrano w An- 
glji debit pewnym rozwiązłym pisemkom francuskim, a nawet powie- 
ściom (np Margueritta i Pitigrillego), pod grozą natychmiastowej konfi- 
skaty. W 1914 r. Liga przeciw niemoralnej literaturze miała w całej An- 
glji 300 tys. członków i tak oczyściła rynek księgarski z podejrzanych 
utworów, żenp. pisma Wilde' go można było dostać tylko pokątnie u an- 
tykwarjuszy. 

W  Hiszpanji walkę z demoralizacją w sztuce, prasie i literaturze 
prowadzi głównie Kościół (zbiorowy list pasterski episkopatu z kwietnia 
1926), słabo wspierany nawet przez rząd dyktatorski Primo de Rivery, 
który sam, jako birbant, należał do stałych bywalców nocnych lokali 
i domów nierządu tajnego w Madrycie. Obowiązujący od 1929 r. kodeks. 
karny hiszpański orzeka w artykule 618, że „będzie karany więzieniem 
od czterech miesięcy do dwóch lat: ktoby sporządzał lub posiadał pi- 
sma, rysunki, karykatury, obrazy, druki, wizerunki, ogłoszenia, godła, fo- 
tografje, filmy kinematograficzne, lub inne przedmioty pornograficzne 
w celach sprzedaży, rozdawania lub wystawiania na widok publiczny“ 
itd. Art. 619 zagraża impresarjom widowisk publicznych, którzy zezwa- 
lają na akty obrażające moralność, grzywną od 2 do 10 tysięcy pesetów 
i zamknięciem teatru w razie recydywy. Art. 818 karze wykroczenia 
przeciw przyzwoitości publicznej aresztem od 3 do 30 dni itd. 

Atmosferę wybujałego, ciepłym klimatem i gorącością południowych 
temperamentów częściowo wytłumaczalnego, lubo zawsze szkodliwego ero- 
tyzmu hiszpańskiego, oddaje bardzo realistycznie książka Pio de Baroja: 
„Perwersyjna zmysłowość”. 

Na Węgrzech interwenjują władze komunalne nawet w kwestji mody 
damskiej i kontrolują nocne lokale rozrywkowe. Rozporządzenia, ogłoszone 
przez rząd w sprawie widowisk niemoralnych, pobudziły policję do ener- 
gicznej działalności w tym kierunku w teatrach, kinach i na ulicach. I tak 
np. skonfiskowano pewnemu litografowi fotografję pierwszej baletniczki 
operowej z powodu, że strój jej był zanadto podkasany. W sklepach 
przeprowadzono ścisłą rewizję i oskarżono właścicieli o przekroczenie 
rozporządzenia, dotyczącego moralności publicznej. Policja kazała wy- 
drukować na koszt impresarjów kilka odezw, przestrzegających ba- 
letniczki, że za ubiór nieprzyzwoity będą karane 15-dniowym aresztem 
i utratą licencji na wykonywanie swego zawodu. Pewnego eleganckiego 
donżuana skazano na 14 dni aresztu, zamienionego na grzywnę 100 
„pengo” (tj. około 100 złotych). Władze powołują się na między- 
narodową umowę genewską — w celu zwalczania pornografji — i zapo- 
wiadają, że zastosują środki jeszcze energiczniejsze, gdy umowa ta bedzie- 
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ratyfikowana przez sejm węgierski. Dzienniki liberalne protestują oczy- 
wiście przeciw tym zarządzeniom. 

Szeroką sławę zyskał chwilowy dyktator Grecji, gen. T. Pangalos, 
z którego polecenia karano za ukazywanie się w kusych sukienkach na 
ulicy i ukrócono radykalnie prostytucję w Atenach i na prowincji, a ko- 
bietom przepisano obyczajną modę. 

Państwo wszakże, będące największem obok Francji ogniskiem pro- 
dukcji „literatury” pornograficznej, mianowicie Niemcy, zdziałały na polu 
walki z niemoralnością bardzo niewiele. W 1900 r. katolickie centrum rzu- 
ciło bezskutecznie w parlamencie projekt lex Heinze, wymierzonego prze- 
ciw demoralizacji, projekt, przewidujący rygory wobec kupców, rekla- 
mujących i wystawiających na pokaz przedmioty, służące celom wszetecz- 
nym, dających anonse niemoralnej treści; karanie dalej sprzedawców i po- 
średników literatury pornograficznej wśród młodzieży, tudzież zakaz spra- 
wozdań z rozpraw przy drzwiach zamkniętych. Dopiero w 1926 r. uchwa- 
lił Reichstag ustawę antypornograficzną, ale sądy w jej zastoswaniu okazały 
się aż nadto liberalne. Znowu tylko biskupi niemieccy wskazują (w zbioro- 
wym memorjale z 1925 r.) na to niebezpieczeństwo i organizują kontrakcję 
na terenie pozakościelnym. Magistrat berliński kazał przy : pomocy mło- 
dzieży spalić w 1926 r. na stosie 40 tys. egzemplarzy romansów pornogra- 
ficznych. W 1928 r. założono w Niemczech Zentralausschuss deutscher Ka- 
tholiken zur Förderung der öffentlichen Sittlichkeit, który — w przeciwień- 
stwie do paryskiego Comite International pour la vie et la famille — ma 
charakter negatywny. Na „czarnej liście” za lata: 1926—9, figuruje za- 
ledwie tam 60 wydawnictw. 

W Ameryce północnej poszczególne Stany na własną rękę tłumią 
zarazę niemoralności słowa pisanego i tamują zalew nieczystości przez wido- 
wiska publiczne, prostytucję itd. W Ameryce połud. boliwjański minister 
oświaty wystosował 1927 r. do rektorów wyższych uczelni i dyrektorów 
szkół okólnik, nakładający obowiązek powiadamiania urzędów policyjnych 
o niemoralnych wydawnictwach, znajdujących się w bibljotekach i księ- 
garniach. 

Najskuteczniej przeciwstawia się jednakowoż tej ohydzie faszystow- 
ska Italja, gdzie ogranicza się wybujałe zycie nocne i gdzie pisma 
obce, w innych krajach tolerowane, są stanowczo usuwane z granic 
państwa. 

Utworzyły się specjalne Ligi ojców rodzin (np. w Medjolanie 1926 r.), 
celem podjęcia akcji uzdrawiania obyczajności publicznej, m. in. przez kon- 
fiskowanie miejscowej, tudzież importowanej pornografji. Włoski kodeks 
karny nakłada na każdego, kto w celach handlowych sporządza i wysta- 
wia druki pornograficzne, tudzież na importerów, eksporterów i składowni- 
ków tego rodzaju towaru, karę od 6 miesięcy do 3 lat więzienia (wzglę- 
dnie 5—50 tys. lirów grzywny). Ale i tam rząd, lubo nastrojony w duchu 
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katolickim, forytuje i odznacza niebezpiecznych deprawatorów pokolenia, 
np. głośnego erotomana G. d'Annunzio. 

Minjaturowa republika austrjacka opracowała w 1925 roku przez 
swój parlament ustawę antypornograficzną, charakterystyczną o tyle, że 
wprowadza specjalne rejestry, podawane do wiadomości ogółu, w które 
mają być wciągane wszelkie publikacje nieprzyzwoite na wniosek komi- 
sji, złożonej z delegata rządu i czterech ekspertów z ramienia literatury, 
księgarstwa, stowarzyszeń opieki nad młodzieżą i oświatowych. Odnośne 
pisma zapisuje się do rejestru już po dwukrotnem stwierdzeniu uchybie- 
nia przez nie moralności publicznej; umieszczenie w rejestrze równozna- 
czne jest z zakazem rozpowszechniania i reklamowania. 

Czechosłowacja wreszcie prowadzi kampanię antypornograficzną nawet 
w prasie rządowej (Prager Presse) i związkach społecznych, jak zespół 
40 organizacyj kobiecych „Narod. Rady Kobiecej”. Wedle rozporządzeń 
rządu, publikacje i scenarjusze kinowe pornograficzne mają być zaraz kon- 
fiskowane. Nadto zakazana jest sprzedaż pism obrażających moralność— 
młodzieży poniżej lat 18-tu. Ministerium oświaty ma otrzymać radę przy- 
boczną złożoną z literatów, wydawców, księgarzy, nauczycieli i delegatów 
zakładów, opiekujących się młodzieżą. Skoro ta rada uzna jakieś pismo 
za zasługujące na potępienie w myśl ustawy, będzie minister miał prawo 
ogłosić deklarację tej treści, a nawet prokuratora państwa ma zapropono- 
wać senatom, ustanowionym specjalnie w tym celu w Pradze, Bernie, Presz- 
burgu i Koszycach — zakaz rozszerzania tego pisma. 

W naszej ojczyźnie pierwsze rozpoczęło kampanję o oczyszczenie at- 
mosfery moralnej piśmiennictwa i sztuki, lwowskie Towarzystwo im. P. 
Skargi, mające w swym programie, jako jeden z celów, walkę z pornogra- 
fją. Zaraz też po swojem założeniu i ukonstytuowaniu się wydziału w 1909r. 
zajęło się wespół z sodalicją młodzieży wyższych uczelni Lwowa wydaniem 
ankiety o „Pornografji” (Lwów-Brody 1910, str. 64 in 4-to), z odezwą 
wstępną, nawołującą do walki z tą plagą społeczną. W ankiecie zabrało 
głos okrągło 100 osób z pośród elity społeczeństwa (w tej liczbie 4 księży 
i 3 kobiety), z śp. arcyb. Bilczewskim, T. T. Jeżem, E. Orzeszkową, B. 
Prusem, H. Sienkiewiczem i St. Tarnowskim na czele. Obok literatów 
i publicystów nie brak tu i lekarzy, artystów, profesorów uniwersytetu, 
pedagogów, ziemian itd. Przeważająca większość odpowiedzi zawarła nega- 
tywne, nieraz szeroko umotywowane sądy o wpływie i znaczeniu porno- 
grafji; kilkanaście odpowiedzi aforyzmowych, wierszowanych, lub wykrę- 
tnych (w rodzaju: „Nie wiem, co to znaczy pornografja” itp.) nie wcho- 
dzi poważnie w rachubę. 

Już po odzyskaniu niepodległości zorganizował warszawski oddział 
Tow. im. P. Skargi w styczniu 1925 r. „Ligę Obrony Moralności publ.”, 
z mec. Kijeńskim i ks. prof. Choromańskim na czele, która przypomniała 
się władzom szeregiem memorjałów, ale szerszej działalności nie rozwinęła. 
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Trzy miesiące wcześniej, uchwałą Rady Ministrów z 27 października 1924 r, 
utworzono w jednym z departamentów Min. Spraw. Wewn. osobny refe- 
rat jako t. zw. „Centralne biuro do zwalczania obiegu wydawnictw por- 
nogr.” Okólnik min. Ratajskiego z 7 kwietnia 1925 r. wyszczególnił naste- 
pujące czynności biura: gromadzenie wiadomości o tych wydawnictwach 
celem ich konfiskaty, wzgl. odebrania debitu, dalej informowanie rządów 
zagranicznych o postępie prac, prowadzenie korespondencji z zagranicą, 
ewidencja inkryminowanych druków i t. d. Właściwem zaś przeznaczeniem 
Biura, okazującego zaraz od początku nadzwyczaj słabą aktywność, miała 
się stać troska o wykonywanie wspomnianej już, międzynarodowej kon- 
wencji antypornogr. genewskiej z 1923 r. W następnych dwu latach nie 
weszła ona jeszcze na stół debat parlamentarnych w Rzpltej, dlatego ko- 
lejno klub sejmowy Ch. D. (22 października 1924), klub sejmowy Z. L. N. 
(24 kwietnia 1925) i klub senacki Ch. D. (w czerwczu t. r.) interpelowały 
rząd w tym przedmiocie. Dopiero 30 lipca 1926 r. Sejm bez trudności ra- 
tyfikował konwencję o zwalczaniu obiegu i handlu pornografją (31 lipca 
uczynił to i Senat, poczem ukazała się w „Dzienniku Ustaw R. P.”, 
nr. 71 z 1927). Dokument ratyfikacyjny złożono w sekretarjacie Ligi 
Narodów 8 marca 1927 r. Konwencję podpisało także równocześnie w. 
m. Gdańsk. 

Rząd Wł. Grabskiego enuncjował w lipcu 1925 r. przez usta jednego 
z wiceministrów w Senacie, że wzmocniono nadzór nad wydawnictwami 
pornogr., zwracając się w poszczególnych wypadkach do sądów z wnio- 
skami na zawieszenie tychże, roztoczono pieczę nad składami papieru 
i pocztówek, tudzież kolportażem ulicznym, zamknięto 15 października 
1924 r. Eroticon, cieszący się w stolicy ogromną poczytnością, powołano 
do życia wspomniane Centralne Biuro i t. d. W praktyce ingerencja władz 
ograniczyła się do minimum; nie odebrano debitu żadnym pismom obcym, 
nie skonfiskowano ani jednego powieścidła tłumaczonego*) i nie utrudniono 
handlu niemoralnemi drukami. Cenzura przedstawień i filmów stała się 
parodją, a z wyjątkiem prasy bojowo katolickiej, żadne z pism codzien- 
nych nie wzywało do bojkotu czy pewnych wydawnictw, czy teatrzyków, 
czy kin wreszcie najszkodliwszych. Owszem, szereg dzienników brukowych 
ułatwia w swych anonsach zwykłe stręczycielstwo i reklamę „pikanterji” 
w druku i obrazku, a nawet pewnych „higjenicznych wynalazków“ dla 
„dbających o zdrowie* panów... Głos przestrogi z łamów publicystyki 
katolickiej i z rezolucyj zjazdów katol. odbija się pustem, grobowem echem 
o twarde ściany głuchej i ślepej pod tym względem opinii publicznej. 


*) Poza dziełem, wchodzącem już w obręb pornologji (za granicą mimo to dozwo- 
lonem) indyjską ars amatoria p. t. „Kamasutram” Yatsyayany, z komentarzem Yasodhary, 
przekład anonimowy z sanskrytu, Lwów 1922, nakład filji „Renaissance'u” wiedeńskiego 
(druk Chowańca w Stanisławowie), gdzie najdrastyczniejsze ustępy „o rozkoszy miłosnej” 


podano w tłumaczeniu łacińskiem. 
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Jak widzieliśmy, sięgają postanowienia konwencji antypornograficznej 
genewskiej wcale głęboko do źródeł zła i rozumnie, a stanowczo stosowane, 
są w stanie stłumić je i wyniszczyć do szczętu. Trzeba jednak te, iście 
„drakońskie” dla różnych spekulantów i ich najmitów, przepisy wykony- 
wać, trzeba czynnie współdziałać z władzami w wykrywaniu przestępców 
i ułatwiać ściganie ich i karanie. Należy nietylko zawiesić odrazu wszystkie 
krajowe piśmidła, brudnym celom szerzenia zepsucia służące, ale również 
odebrać nareszcie debit zagranicznym, jeszcze plugawszym wydawnictwom 
tego typu, szczególnie paryskim, które dotychczas bez przeszkody się 
w Polsce „aklimatyzowały”. Nie oglądać się na „prawa sztuki”, w obro- 
nie których podniesie hałas sfora żydowskich handlarzy i ich adherentów, 
lecz śmiało wglądać za kulisy deprawacji w literaturze, sztuce, teatrze, 
kinie, prasie i t. d. Bez litości piętnować dostrzeżone nadużycia, wyciągać 
na jaw popełnione (przez ogłaszanie niemoralnych powieści i nowel, przez 
pomieszczanie podobnych feljetonów i recenzyj, przez wystawianie na 
deskach scenicznych rozpustnych fars i operetek, przez filmy i rekla- 
mowanie zawodowej pornografji) występki, stawiać pod pręgierzem opinii 
zamaskowaną obłudę różnych niby „chrześcijańskich ”, a w gruncie po- 
gańskich kół i instytucyjl 


= 
X * 


Albowiem tępienie pornografji winno się stać naczelnem zadaniem 
wszystkich, po chrześcijańsku myślących, którym leży istotnie na sercu 
przyszłość społeczeństw. Dobro młodzieży, interes i godność kobiety, do- 
magają się stanowczego wystąpienia przeciw tej zwyrodniałej erotyce, — 
bez względu na jej wartość artystyczną. Trucizna pozostanie trucizną czy 
w słodkim cukierku, czy w gorzkiej pigułce. Nie sposób podania, ale 
wartość istotna decyduje o odrzuceniu danej rzeczy. Młodzież, pijąc 
u zatrutych studzien rozpusty druku i obrazka, gubi resztki młodzieńczego 
idealizmu, topi wiarę w lepszą cząstkę natury ludzkiej, poprostu rozbraja 
się moralnie. Kobietę zaś psuje pornografja gruntownie, trzebiąc wstyd, 
wyszydzając dziewictwo, czystość, miłość idealną, wierność i wszelkie 
cnoty rodzinne, oraz budząc w kobiecie instynkty i upodobania hetery. 

Szczerze wierzący człowiek nabiera wstrętu do erotyki wogóle, 
skoro się zetknie z pornografją i ujrzy w jej krzywem, zapylonem zwier- 
ciadle t. zw. prawdę miłości. Gdyby seksualizm nic więcej nie miał na 
sumieniu poza „natchnieniem” pornografji, którą ostatecznie jest każda 
miłość wyłącznie zmysłowa, jużby zasługiwał na potępienie, jako żywioł 
niszczący. Przeciwstawiając się chorobliwemu przerostowi seksualizmu, 
zabezpieczamy umysły przed rozkładowym wpływem pornografji. Odpor- 
ność na zmysłowe ponęty, wypływająca z lekceważenia ciała i jego oszu- 
kańczych powabów, urobienie wrogiego nastroju wobec pokus sensualnej 
natury, krytyczna, abstrakcyjno-rozumowa, pryncypjalna postawa w sto- 
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sunku do seksualizmu wogóle — oto co uczyni dla chrześcijanina dojrza- 
łego pornografję zupełnie nieszkodliwą. Spłynie ona po nim, jak woda 
po nieprzemakalnym płaszczu, nie zostawiając śladu. Czytelników nato- 
miast młodocianych i kobiety, którym lektura pornografji grozi zbocze- 
niem nimfomanji, trzeba ochraniać środkami represyjnemi, tj. konfisko- 
waniem bezecnych książek, pism i rycin. Innej drogi ratowania dusz przed 
zatratą niema. 


Pomoc najbiedniejszym w Polsce. 


Ustawicznie wzrastająca nędza szerokich mas społeczeństwa i coraz 
trudniejsze warunki ekonomiczne kraju stwarzają masy bezrobotnych bieda- 
ków, oczekujących pomocy społeczeństwa, które hołdując chrześcijańskim 
zasadom miłości bliźniego podejmuje szereg prac, określanych mianem akcji 
charytatywnej. Na przestrzeni dziejów społeczeństw chrześcijańskich historja 
notuje niezliczone ilości faktów świadczących, że ziarna miłości bliźniego, 
rzucone na ziemi przez Chrystusa Pana, wydają wszędzie plon wielki i ob- 
fity. Serca ludzkie odczuwają niedolę bliźnich i dążą do niesienia im po- 
mocy w miarę sił i środków. Zdrowy ten objaw zaobserwować można wśród 
możnych i maluczkich tego świata. 


Patron miłosierdzia. 


Chrześcijańska zasada miłości bliźniego najpełniejszy wyraz znalazła 
w świetlanej postaci św. Wincentego A Paulo, wielkiego jałmużnika swoich 
czasów (ur. 24 kwietnia 1576 r., umarł 27 września 1660 r.), który do dziś 
patronuje dziełom miłosierdzia, podejmowanym przez liczne towarzystwa, 
konferencje i bractwa pod jego wezwaniem prowadzące swoją dobroczynną 
działalność. 

Towarzystwa św. Wincentego A Paulo w dzisiejszej formie są organi- 
zacjami, opartemi na zasadach, wskazanych przez Francuza Fryderyka Oza- 
nama, który w pracy charytatywnej zastosował metody swego świętego ziomka. 
Pierwsze stowarzyszenie męskie pod wezwaniem św. Wincentego à Paulo 
założył Ozanam w Paryżu w 1873 r. W piętnaście lat później konferencje 
św. Wincentego a Paulo powstają również na ziemiach polskich, przede- 
wszystkiem na Sląsku. Na terenie Wielkopolski pierwsza konferencja powstała 
w dn. 17 lutego 1850 r. w Poznaniu, założona przez Edwarda hr. Łubień- 
skiego. We, Lwowie pierwsza konferencja powstała w r. 1858, w Krakowie w r. 
1868. Na terenie b. Kongresówki konferencje zaczęły powstawać dopiero 
od r. 1906, kiedy po przegranej wojnie z Japonją rząd rosyjski złagodził 
ostry kurs przeciwpolski zezwalając na zakładanie stowarzyszeń o charakterze 
społecznym. 

Gdy konferencje męskie pod zaborem rosyjskim zaczęły powstawać po 
r. 1906, to organizacja kobieca pod egidą św. Wincentego 4 Paulo powstała 
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o pół wieku wcześniej. Mianowicie Paulina z Krasińskich Ludwikowa Górska 
wyjednała u władzy duchownej dn. 7 stycznia 1856 r. zatwierdzenie ustawy 
bractwa pań miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, sankcjonowanej następnie 
20 lutego tegoż roku przez ówczesną komisję rządową spraw wewnętrznych 
i duchownych. Bractwo to, formalnie ograniczone do parafji św. Krzyża 
w Warszawie, faktycznie rozwijało działalność na terenie całego miasta. 

Praca w konferencjach św. Wincentego a Paulo posiada doniosłe zna- 
czenie społeczne, gdyż ich członkinie, pełniąc uczynki miłosierdzia, zbliżają 
się bezpośrednio do biednych i nieszczęśliwych, niosąc nie tylko pomoc 
materjalną, ale i pociechę duchową. a prócz tego przez wspólne zebrania, 
nabożeństwa i ćwiczenia duchowne sami podnoszą się do coraz wyższego 
poziomu moralnego. Życzyćby należało, aby w myśl encykliki Ojca św. Le- 
ona XIII „Humanum genus“ z dn. 20 kwietnia 1884 r. we wszystkich 
parafjach Polski powstały konferencje św. Wincentego a Paulo. 

Na polskiej niwie miłosierdzia chrześcijańskiego pracuje olbrzymia 
ilość organizacyj różnego typu. Brak miejsca nie pozwala na omówienie 
działalności każdej z tych organizacyj. To też nakreśliwszy pokrótce dzieje 
najstarszego towarzystwa dobroczynnego: konferencji św. Wincentego a Paulo, 
zajmiemy się ogólnemi wytycznemi działalności w kierunku niesienia pomocy 
bliźnim, nie roszcząc sobie jednak pretensji do ich autorstwa. 


Jak organizować pomoc biednym. 


Wytyczne te są wzorem, według którego powinna być prowadzona 
akcja charytatywna na szerszą skalę. Rzecz prosta, że w naszych warunkach 
brak odpowiednich funduszów nie pozwala na organizowanie wielu instytu- 
cyj według tego wzoru. Powinniśmy być jednak radzi, że niektóre instytucje: 
pracę tak właśnie prowadzą. 

Praca charytatywna, aby mogła wydać owoce, powinna być prowadzona 
Systematycznie. Na pierwszy plan wysuwa się tutaj konieczność posiadania 
dokładnego i stojącego na wysokim poziomie wywiadu, który informowałby 
o siedliskach nędzy. Pracownicy wywiadu, którzy powinni posiadać duże 
doświadczenie, zasięgają informacyj o zgłaszających się rodzinach czy jednost-- 
kach, potrzebujących pomocy. 

Pełne rezultaty opieki osiągnąć można przez częste odwiedziny domowe. 
Obserwując życie rodzin najłatwiej można zorjentować się, jakiej pomocy 
trzeba w danej chwili udzielić i w jakim kierunku wpływać. Na miejscu, 
w mieszkaniu proszącego, można zakreślić sobie plan pracy, poznać wszystkich 
członków rodziny, ocenić jej poziom kulturalny i potrzeby. 

Rodziny, potrzebujące pomocy, podzielić można pod kątem widzenia 
typów opieki, na cztery grupy. Pierwsza grupa to ci, którzy przejściowo 
tylko korzystają z pomocy, a znalazłszy się w wybitnie polepszonej sytuacji 
życiowej, odpadają z pod opieki, lub korzystają tylko z jej moralnej strony. 
Druga grupa wymaga więcej pomocy i opieki moralnej, niż materjalnej. 
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Spotykamy tu rodziny o większych potrzebach kulturalnych. Ciężko im jest 
nieraz korzystać z pomocy i same odpadają, gdy tylko poprawi się ich sy- 
tuacja. Trzecia grupa najbiedniejsza, to rodziny będące w nędzy, jednak 
zachowujące jeszcze pewien poziom moralny. Rodziny te należy wspierać 
moralnie i materjalnie, stawając niejednokrotnie wobec konieczności zwal- 
czanią złego stosunku do społeczeństwa i państwa, które są obwiniane, jako 
przyczyny niedoli. 

Czwarta grupa to najnieszczęśliwsi, rodziny będące w nędzy i apatji, 
a uważające, że obowiązkiem społecznym jest je utrzymywać. Gnieżdzi się 
tam choroba, pijaństwo, niedołęstwo, a nawet występek. Potrzebna jest tam 
duża pomoc materjalna oraz słowa otuchy i nadziei. 

Przynależność do poszczególnych grup nie jest stała: rodziny wykazują 
tendencję przesuwania się z grupy czwartej do trzeciej. Wykonanie tych 
przesunięć winni stawić za cel kierujący akcją opiekuńczą. 

Zkolei baczną należy zwracać uwagę na objaw wychowania, ogniskują- 
cego pracę wychowawczo-kulturalną. Dział ten organizuje świetlice dla dzieci 
oraz warsztaty i świetlice dla młodzieży w wieku starszym. Dla dzieci po- 
zbawionych szkoły dobrze pomyślana akcja charytatywna winna zatroszczyć 
się o danie im możności nauczenia się rzemiosła. Pożądanem więc jest 
organizowanie warsztatów oraz posyłanie dzieci do wieczorowych szkół za- 
wodowych i powszechnych. 


Umiejętnie prowadzona akcja pogadankowa w świetlicach może zdziałać 
wiele dobrego. W pracy charytatywnej bowiem, poza pomocą materjalną 
w formie wydawnictwa produktów żywnościowych, odzieży i t. p., należy 
również baczną zwracać uwagę na opiekę moralną. Propagowanie zasad 
katolickich w życiu wśród jednostek, które z łatwością mogą stoczyć się na 
dno upadku, jest, zdaniem naszem, obowiązkiem ważniejszym lub równie 
ważnym, jak ratowanie ich od nędzy materjalnej. Prócz ciała akcja chary- 
tatywna powinna ratować duszę nieszczęśliwych nędzarzy. 


Jeden z niewielu. 


Mniejsza o nazwisko. W każdym razie człowiek myślący i głęboki. Czło- 
wiek z charakterem i twórczy. Chociaż umarł 1907, żyjemy jego myślami — 
owszem jego ideje dopiero teraz poczynają kiełkować i jeszcze nasze poko- 
lenie nie chce ich mieć na widowni. Próbowałam rozsiewać je z okazji re- 
cenzji jego najlepszej, mojem zdaniem, Der Geist des Ganzen, (Herder) Duch 
— [stota całości, — próbowałam zachęcać do czytania książek Langbehna 
w kołach kierowniczych naszej akcji społecznej. Nie wiem, czy to się udało, 
bo jakoś prasa nasza milczy o człowieku i pisarzu, którego dzieła za granicą 
rozchodzą się w dziesiątkach tysiącach egzemplarzy. I to dopiero po śmierci 
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autora, zapomocą oddanego przyjaciela, który z wielką skrzętnością pozbie- 
rał i poukładał myśli, rzucone na skrawki papieru... 

Langbehn jest konwertytą, ale pojęcia katolickie miał już przed przystą- 
pieniem do Kościoża św. W myślach i czynach swych jest prosty, szczery 
i odważny. Wreszcie się ukazał mały życiorys tego swoistego filozofa katolic- 
kiego, a zarazem patrjoty swego kraju i czytywano go w kołach różnych wy- 
znań. Znany był u dworu cesarskiego. Bismark prosił go do siebie. W czasach, 
kiedy wszystko się wali, potrzebne są jakieś przebłyski, blaski, błyskawice 
światłości, któreby rozjaśniały ciemnice pojęć i czynu. Zycie, a nietylko myśli, 
Langbehna jest reformatorskiem. Przyjrzyjmy mu się nieco, bodaj kilku głów- 
nym zarysom jego bytowania. Był ulubionym synem matki. Pochodził z pół- 
nocnych, protestanckich Niemiec. W gimnazjum nie odznaczał się jako uczeń. 
Gdziekolwiek się znajdował, wyróżniał się jednakże swą samodzielnością myśli 
i życia. Nie zawahał się w pewnej chwili opuścić swej samotnej matki, by 
oddać się wyłącznie pracy naukowej, którą kochał. Jako hasło swej młodości 
wypisał sobie: Ponad wszystko czystość: Rein sein ist alles. Właściwości tej 
zawdzięcza Langbehn, jak pisze biograf, swą jasność, polotność, pogodę myśli. 
Zupełnie celowo przygotowywał się młodzieniec do późniejszej roli kierowni- 
czej między ludźmi myślącymi. 

Chciał ich przekonać własnem życiem, iż „litera zabija, a duch ożywia”. 
Wymawiał się od tytułu doktora; nie pozwalał adresować do siebie pod: 
tym tytułem. Później ku zgorszeniu uperukowanych profesorów, wyrzekł 
się doktoratu. Na wiadomość z uniwersytetu, że takiego wypadku jeszcze 
nie było, odesłał L. strzępy dyplomu doktorskiego „Postanawiam raz na 
zawsze nie wdawać się z kliką dzisiejszych intelektualistów. Jestem na to 
za poważny i za uczciwy*. 

I pisze do przyjaciela: „Niech sobie ludzie kręcą głowy... a ja przestanę 
zajmować się przeszłością, i raczej spróbuję układać przyszłość. Powiem: 
narodowi prawdy, których on potrzebuje. Wielkich trudności nie lękam się. 
Ufam dobrej sprawie!“ 

Niesiesz ludzkości cierpienia i sam z nią cierpisz. Takim był Langbehn, 
jeśli chodzi o sprawę. Raczej odsuwał od siebie ludzi, którzy nie wierzyli 
w jego posłannictwo. Zdarzyło się więc, że L. stanął na swej drodze sam... 
Ale nie przerwał pracy. Patrzył i pisał. A my teraz jego bogactwem ducho- 
wem odżywiamy się, jako nowoczesnym Tomaszem A Kempis. Sam autor 
całe życie spędził w ubóstwie i nawet nie chciał pieniędzy — jemu cho- 
dziło o dusze, o przekonania. „Jeśli nie zgodzimy się na sprzedaż swej duszy 
(zasad), bo ludzie odmawiają nawet kawałka chleba“. Dla tego „kawałka 
chleba“ wędrował L. często do lombardu... Za to ciągle przemyśliwał nad 
tem, jak pomóc swemu narodowi. 


Myślę o tem we dnie i w nocy. 
Jak mym ziomkom być pomocą. 
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Czy miał głosić wykłady, napisać książkę, czy układać artykuły do 
gazet. „Prawda nie ma przyjaciół“ — rzekł po pewnych próbach z redak- 
cjami. „Zapomnieliśmy o kształceniu serca, wystarcza nam kształcenie u- 
mysłu“. Trzeba kształcić wybitne jednostki, a nie tępe masy. Nie dziw, 
że dostojnicy urzędowi sprzeciwiali się naukom Langbehna, który ich zawsty- 
dzał swemi zasadami i swem życiem. 

Nie będzie śpiewakiem, 

Kto nie był wojakiem... 

„Gdybym nie był niepoprawnym optymistą, toby mnie chamstwa wszel- 
kiego rodzaju już dawno zniszczyły*. Ukochał samotność i tworzył w niej. 
Mówiono o nim: „Czułem dobrze: Langbehn nie pyta, nie lęka się; żyje 
życiem bez maski, jest bezinteresowny, i gotów dać krew swego serca dla 
swych ideałów“. Mógł tedy L. szczerze pisać o sobie: „Moja wartość, jesli 
ją mam, to moja osobistość. Korzeniem mej istoty jest czystość. Ona jest 
punctum saliens we wszystkiem, czem jestem i do czego dążę. Warunkiem 
dla reformatorstwa jest czystość. Dzieliłem i łączyłem zawsze zdecydowanie. 
I w tem jest powód mojej duchowej siły i — wielu wrogości". 

L. zajmował się z równą gorliwością reformą życia zewnętrznego 
i wewnętrznego. Ks. Kneipp chwalił go za to: „Sie machens aber guat!"... 

Ks. biskup Keppler zasięgał jego rady w sprawach kościelno-społecz- 
nych. Langbehn kochał Rzym i Papieża; o Leonie XIII mawiał: „On mówi 
często to, co ja myślę.* Coś go porywalo do zakonu, ale umarł jako świecki 
tercjarz św. Dominika. Dzieła jego wydał Dominikanin O. Momme Nissen *). 
Myślę, że teraz mogliby pisać nasi Dominikanie o tym wybitnym świeckim 
katoliku. 

Zakończył życie na ręku przyjaciela Nissena. „Za trumną szedłem sam, 
jako ten pudel, który jedynie towarzyszył zwłokom Mozarta”. 

Nic tol... 

Jeden z niewielu? Może ich więcej?” Może ich wielu? tej gromady 
ludzi myślących, cierpiących, pracujących dla wspólnej, ukochanej sprawy: 
dobra wśród ludzi? Gdzie oni? Nie wiemy o nich! Żyją w opuszczeniu, 
w samotności — odepchnięci od urzędów, od władnych, ze swą wzniosłą 
prawdą życia. Odeszli, bo ich nie chciano. I teraz czekają na wezwanie do 
pracy. 

Czasy są po temu, by takie jednostki z charakterem wzięto do dzieła. 
Niech czynią, niech świecą i cieszą. Ufajmy im. Wspierajmy ich — jako 
najwyższe dobro w Narodzie i w społeczeństwie: Ludzi uczciwych i praco- 
witych. 

K. Berkanówna. 


*) adr. W. O. Momme Nissen. O. Pr. Walberberg, p. Kóln a/Rh. 
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Zjazd Delegatów Związku Byłych 
Wychowanków. 


Dwudniowe obrady delegatów Związku Byłych Wych. miały na celu 
silniejsze skonsolidowanie się samego Związku na pewnych praktycznych 
podstawach i ściślejsze zespolenie działalności tegoż Związku z naszą Insty- 
tucją. Ogólny ideowy kierunek życiowy wszystkich członków towaszystwa 
założonego przez X. Bronisława Markiewicza już sam przedstawia program 
dość konkretnie ujęty, który ułatwia niezmiernie dalszą współpracę wszystkich, 
którzy z tejże szkoły życiowej wyszli, chodżby się nawet poprzednio nie znali. 
Niemniej jednak potrzeba ten stosunek duchowy organizacyjnie związać 
i na czynnikach praktycznych oprzeć, aby nie tracąc z oka celu głównego To- 
warzystwa i Związku, umieć wyciągnąć te skromne możliwe korzyści, jakie 
każda organizacja ma prawo swoim członkom zapewnić. Jest to zarówno 
ważne dla Samych Członków Związku, dla dzisiejszych wychowanków, którzy 
kiedyś z Zakładu wyszedłszy do Związku zapewne wstąpią, a wreszcie i dla 
naszego Towarzystwa jako całości jak również dla poszczególnych Zakładów. 

Tych, którzy wyszli z naszych Zakładów, można liczyć na jakie 5.000 
osób — nie wszyscy są zrzeszeni. Cała ta ilość zorganizowana przedstawia- 
łaby poważną siłę, mogłaby myśleć o rozwiązaniu kwestji współpomocy ko- 
leżeńskiej. Nie łudzimy się bowiem i wiemy dobrze, że bardzo wielu z na- 
szych byłych kolegów i towarzyszy życia zakładowego żyje w ubóstwie 
w różnych ciężkich rzemiosłach i wzajemna pomoc w wielu miejscach dużoby 


pomogła. 
Nie należy sądzić, jakoby współżycie naszych b. wychowanków pod 
tym względem szwankowało — i że dlatego poruszamy tę kwestję, że 


pozostawia ona wiele do życzenia. Organizacyjnie tak, bo dotychczas nie 
wiele się starano, aby warunki potrzebne stwarzać i w całej pełni wykorzystać 
szanse posiadane. Ale rzeczowo, faktycznie z miłą satysfakcją podnieść należy, 
że współpomoc koleżeńska u naszych byłych kolegów wysoce jest zrozu- 
miana i praktykowana. Każdy obecny i były zakładowiec mógły wiele po- 
wiedzieć, ile nieraz korzystał z pomocy materjalnej i duchowej kolegów, 
których nieraz nawet nie znał, a złączyło ich tylko przypadkowe poznanie 
się, że obaj są uczniami X. Markiewicza. To tkwi już w duszach urobionych 
przez tego Wielkiego Wychowawcę i jego system. Niewiele potrzeba, aby 
ta idea w pełni przeprowadzona została w sposób formalny a przez to 
i możność działania zwiększy się dziesięciokrotnie. Tu właśnie jest pole 
pracy dla organizacji. 

W pracy dotychczasowej organizacji było wielką przeszkodą, że nie 
miała dotąd właściwie wspólnego organu, gdzieby mogła się wypawiadać. 
Wprawdzie i teraz go nie posiada, ale na podstawie porozumienia z preze- 
sem związku p. prof. Pochmarą postanowiliśmy część specjalną naszego 
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miesięcznika oddać na potrzeby związku. Tutaj każdy członek może i ma 
prawo a nawet i pewien obowiązek powiedzieć co myśli, co chciałby 
i innym dać do wiadomości. Tu może nastąpić wymiana zdań, można zasię- 
gać informacyj, a z naszej strony usilnem staraniem bedzie to ułatwić i nale- 
życie zorganizować. 

Chcielibyśmy, aby organizacja Byłych Wychowanków X. Markiewicza 
spełniła swoje zadanie z najwiekszym pożytkiem dla swoich członków prze- 
dewszystkiem. Aby poczuła się jednem, tak jak jednem byliśmy u boku 
Ojca naszego Wielkiego Założyciela — jak jednem jesteśmy dziś kierowani 
jego duchem i programem. Bo nie wolno zapominać, że na fundamencie 
zaciągniętych wobec O. Założyciela obowiązków — mimo doczesnych swoich 
kłopotów życiowych, walk, burz, cierpień i niedostatku — mamy wciąż bu- 
dować przewidzianą przezeń lepszą przyszłość dla naszego narodu, realizo- 
wać jego program, który ma być programem świata odrodzonego w Chry- 
stusie. — My to właśnie mamy ziścić ten wielki czyn odrodzenia najpierw 
Polski, która da światu wielkiego papieża, nauczy świat niewidzianego: 
dotąd braterstwa ludów, a potem świata, na którym zapanuje pokój. 


X. 


Z naszego życia towarzyskiego. 


Życie zbiorowe, publiczne państw, narodów i miast większych czy 
mniejszych ma jak wiadomo dwa punkty koncentracji, dwa kondensatory 
energji, dwa odbicia niejako, które są zarazem i ośrodkiem zainteresowań 
i źródłem impulsów myśli i czynów. Te dwa czynniki uzupełniają się tak, 
jak odpowiadają sobie wzajemnie rząd i naród. Jednego siedzibą jest 
sejm wraz z prezydjum ministrów, drugiego kluby — zwyczajne mieszczań- 
skie kluby. I to nie kluby polityczne lub co gorsza partyjne, ale hałaśliwe, 
rozkrzyczane, wszystkiem interesujące się kluby kawiarniane. Historja 
uczy, że we wszystkich ważnych wydarzeniach dziejowych równą odgry- 
wały rolę dostojne parlamenty i kawiarnie. Nasza sławna z epoki listo- 
padowej „Honoratka“ na Starem Mieście nie była pod tym względem 
unikatem, nie była pierwszą, nie była też ostatnią. 

Można chwalić lub potępiać wpływ podobnych Honoratek polskich, 
francuskich lub angielskich, ale nie można ich nie doceniać i bagatelizo- 
wać ich wpływ. Tam się bowiem wynurzają nastroje, stamtąd płynie przy- 
czyna doniosłych skutków często dla historyka nie zrozumiałych a nawet 
nieraz przeczących logice następstw. Zapewne każdy historyk i polityk 
dorzuci tu uwagę, że im mniejszym jest wpływ takich klubów tem dla 
państwa lepiej i że wogóle jeśli gdzie istnieją i działają — a lubią się 
wtrącać do wszystkiego — stają się przekleństwem swojej epoki — kulą 
u nogi swoich rządów i zgubą najlepszych jego wysiłków, ale z fotogra- 
ficzną ścisłością stwierdzamy jedynie fakt, że takowe i były i są i będą 
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tak długo, jak długo ludzie zachowują zdolność i możność myślenia i kry- 
tykowania. Prawda i to, że rząd silny a mądry potrafi tym Honoratkom 
wyznaczyć właściwy im zakres działania i... gadania, dostarczy łatwo 
strawnego i pożywnego pokarmu myślowego, aby najlepszych ich chęci 
nie przemęczać ponad miarę i zdolność, wtedy mogą się stać nawet 
bardzo miłemi a nawet pożytecznemi — bo przecież z mądrego gadania 
mądrych ludzi nieraz coś mądrego wyniknie, zwłaszcza jeśli mówią o tem, 
na czem się znają. W każdym razie same jako takie, zebrania te stają się 
ważnym przyczynkiem do poznania społeczeństw. Dlatego każdy mądry 
obserwator chcący poznać obcy naród, jego nastroje i sympatje, nie bę- 
dzie czytał gazet, ale raczej słuchał co o tych gazetach mówią ludzie 
w takich właśnie Honoratkach i kawiarniach. 

I nasza, Zakładowa społeczność ma taką swoją Honoratkę, ma swój 
klub towarzyski, gdzie się grupuje życie i promieniują nastroje. I takim 
klubem towarzyskim jak dalece pamięć moja sięga, zawsze była, jest 
i zapewne będzie nasza stara kuchnia Zakładowa, kasyno obywatelskie. 
W słotny lub mroźny dzień jakże miło przy obszernem ognisku gwarzyć 
niefrasobliwie o tem i owem, jak przyjemnie w obłokach pary czuć się 
jakoby w wirze rzeczy ważnych, które się oto dokonują. Tu się zacieśnia 
przyjaźń — do wysokich stopni cnoty dochodzi usłużność przyjacielska... 
gdy kucharz zwłaszcza powie... „pomóżno mi podnieść ten kocioł*. Tu się 
uczy szanować pracę i godność urzędu... kucharskiego. Tu dygnitarz, 
kucharz niby... ma możność okazać jak to wysoki jego urząd nic mu 
w głowie nie przewrócił i przy swojej odpowiedzialnej funkcji pozostał, 
jak był prostym i wspaniałomyślnym dla towarzyszy, z którymi wczoraj 
jeszcze razem kopał ziemniaki. Z łaskawą ledwo znaczną wyższością w stroju 
zawodowym w białym fartuchu — z żelazną chochlą w ręce cicho bez- 
szelestnie (uw. redakcji, bo boso), jak premier po swoim gabinecie płynie 
w aureoli pary kuchennej, mając dla każdego słowo przyjazne i sypiąc na 
prawo i na lewo... 

„. . Grzecznych słówek krocie 
Z zimnym uśmiechem, jak dzieciom łakocie. 

A dzieci budują się tym chodzącym przykładem skromności obywa- 
telskiej i nie szczędzą słów uznania niewątpliwie zasłużonego. 

Tak, względy kucharza są cenne. Ten nie zrozumie ich, kto nie wie, 
że na mocy ustaw domowych ma taki dygnitarz i prawo i obowiązek 
każdego przybyłego, wziąwszy delikatnie za kołnierzyk, z kuchni wypro- 
wadzić bez pardonu. Że tego nie czyni, w temci jego wyższość duchowa, 
w tem spółobywatelska zasługa, która nawet dochodzi do bohaterstwa 
w wyjątkowych wypadkach, gdy wpadłszy p. prefekt lub p. asystent, 
spyta znienacka: 

— A wy tu co robicie? — Wówczas p. kucharz z lekkim niepokojem 
w głosie oświadczy: 
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— Ten i ten mi pomagał wodę przynieść. 

— A reszta? 

— Ten mi też pomagał. — Trudno, wszystkich nie może brać na 
swoje sumienie, ale nikt też tak nieumiarkowanych pretensyj nie ma. Ta- 
kie zdecydowane wystąpienie dygnitarza kuchni więcej znaczy niż mowa 
w parlamencie, bo ratuje wszystkich, gdyż podczas tej krótkiej dyskusji 
inni nie odsłonięci cieniem wspaniałomyślnej protekcji, mają możność wy- 
cofać się z niebezpiecznie eksponowanej pozycji. Zresztą ten mocny dygni- 
tarz umie być sprawiedliwym. Na drugi raz innego weźmie w obronę. 
Dlatego ścigają go zewsząd pochwały i uznania. Jednego tylko ten do- 
stojnik nie znosi. Oto aby w jego obecności czy nieobecności chwalono 
jego poprzednika. Zresztą i w tem okazuje się nic innego, jak wysoko 
pojęta sprawiedliwość i takt. O ile potrzeba, a poprzednik zasługuje, pan 
kucharz sam mu udzieli pochwały głośnej i pozaocznej — o tę właśnie 
idzie — ale tylko sam. Odpowiednio wymierzy, aby nie przesadzić — 
i w należytej mierze utrzymać wrażenia. Jest to rzecz ważna dla spraw- 
nego funkcjonowania służby. Umarł król, niech żyje król. Na tem polega 
aktualność władzy, jej powaga i znaczenie. 

Kto nie doceniałby jeszcze powagi kucharza i cenności jego wzglę- 
dów, ten niech sobie przypomni, jak długim często wydaje się odstęp 
czasu pomiędzy śniadaniem a obiadem, a osobisty wpływ osoby kuchar- 
skiej może ten odstęp uczynić wcale znośnym w sposób bardzo rzeczowy 
i przekonywujący. Wiadomo, jak męczy oczekiwanie i jaką to miłą jest 
cechą w towarzystwie, gdy ktoś umie czas oczekiwania skrócić albo czem 
rozsądnem wypełnić. A któż to zrobi rozsądniej od kucharza. 

Skąd mu ta mądrość i ta umiejętność — spytasz miły Czytelniku. — 
Na to trudna odpowiedź. Ale jak każdy zawód ma swoje tajemnice, ma 
je lekarz, odwokat, komornik, rządca we dworze, kasjer, buchalter, wożny 
i dozorca, ma je też i kucharz. Ale tych nie ruszajmy. 

Pozatem w bogatym resorcie spraw, których kucharz jest jedynym 
referentem, jest wielka rozmaitość, Jest to jakoby wielkie biuro, do któ- 
rego wpływają elaborały różnej jakości. Jedne treściwe pełne sensu i wła- 
ściwego znaczenia stanowią pożywny esencjonalny pokarm nie tylko dla 
dusz. Inne odznaczają się mniej lub więcej uzasadnionym brakiem treści 
istotnej, swemu przeznaczeniu odpowiedniej, ale dobry kucharz i tam 
potrafi wynaleźć właściwy przedmiot sprawy i treść pożądaną — bo zna 
swój resort jak własną chochlę. Jest to zatem osoba, której względy są 
cenne i trzeba wielu rzeczy nie znać, aby tego nie docenić. 

Sprawiedliwość, ta. bezosobowa racja ostateczna, która rządzi 
wszystkiem, która reguluje życie, utrzymuje konieczną równowagę za- 
równo w zjawiskach fizycznych jak i życiowych — zdziałała, że mądrem. 
zrządzeniem losów, w naszej kuchni rządzi chwała Bogu nie jeden ku- 
charz, ale dwóch, a nad nimi jest starszy, jakoby kuchmistrz — ober- 
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kucharz. Inaczej — do jakiej potęgi doszedłby — i ktoby stawił czoło 
jego ambicjom. 

Dodać należy, że to co się rzekło powyżej o jednym, jak najskru- 
pulatniej odnieść należy do obu kucharzy — bo równą jest ich wła- 
dza i równe prerogatywy. O starszym kucharzu —  kuchmistrzu 
pomówimy osobno, ale zgóry ostrzegam, że o nim niema co mówić. Jest 
to właściwie tylko figurant, który wszystkiem chce rządzić a na niczem 
się nie zna — do wszystkiego się wtrąca no i wogóle jest jednostką, 
która nigdy nie zdobędzie sobie właściwego uznania w sferach oficjalnych 
i nieoficjalnych. Nie, nie, o nim szkoda mówić. Kiedyś, później może, jak 
na to zasłuży. Obecnie znamy tylko dwóch kucharzy zakładowych, dwie 
potęgi, dwa światła na firmamencie — dwie podpory życia, dwa źródła 
mocy i darów żywotnych, jak dwa są kotły do gotowania, dwa rondle 
i dwie chochłe do nalewania. (C. d. n). 


X. 


Z kroniki domowej. 


Dnia 29 września i w następnych odbywała swe zabrania Kapituła 
Generalna naszego Zgromadzenia. Zwyczajne jej zebranie wypada co 6 
lat. W tym roku zebranie tejże Kapituły połączone było z wyborem naj- 
wyższych władz Naszego Zgromadzenia, w pierwszym rzędzie Przełożo- 
nego Generalnego, który swój urząd spełnia 12 lat. Przełożonym Gene- 
ralnym na następne 12-stolecie wybrany został dotychczasowy Generał 
Zgromadzenia X. Antoni Sobczak. W tymże samym czasie nastąpiły 
i inne zmiany na stanowiskach dyrektorów poszczególnych Zakładów. 
W Miejscu Piastowem w miejsce ustępującego Dyrektora X. St. Rymuzy, 
został Dyrektorem Zakładu X. Jan Latusak. X. Stan. Rymuza objął sta- 
nowisko Dyrektora Zakładu w Pawlikowicach. Obecny Dyrektor Miejsca 
Piastowego X. Jan Latusek nie jest na świeżo objętem stanowisku no- 
wicjuszem. Był już Dyrektorem Zakładu w Miejscu Piastowem przez 6 
lat od 1921—1927. Zna wszystkie trudności i bolączki urządu swego, zna 
wszystkie kłopoty dyrektorskie. Ale ciężką swą funkcję objął z otuchą 
i z nadzieją, że Opatrzność jak dotąd tak i nadal nas nie opuści, bo 
wszak chcemy dobrze czynić, nie mając na względzie siebie i swoich 
wygód, ale biedne i opuszczone dzieci. 

Z okazji Kapituły zjechali się delegaci ze wszystkich domów, Mie- 
liśmy więc możność przyjrzeć się sobie wzajemnie po paru latach nie- 
widzenia i obejrzeć w tej perspektywie obecny stan naszego Zgromadzenia 
i naszych Zakładów. Od ostatniej kapituły odbytej w r. 1927, przybyło 
dwa Zakłady nowe w Warszawie i we Lwowie. Wszystkie nasze domy, 
których w obecnej chwili jest 7, prowadzą teraz prawdziwie wytężoną 
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walke o byt, o utrzymanie się przy życiu. Wszedzie kryzys, stałe kurczenie 
się szczupłych zawsze dochodów. 

Niezbyt wesoło brzmiały relacje delegatów o stanie majątkowym Zakła- 
dów i widokach na przyszłość. Niema żadnego domu, któryby był bez obaw 
najpoważniejszych, zwłaszcza że zima nadchodzi. Ale cóż robić. Z biedą 
się znamy, w biedzie, w najcięższem borykaniu się z niedostatkiem wy- 
chowywali się nasi dyrektorzy poszczególnych domów — bo przecież 
kadrą ich, szkołą życia Zakładowego było Miejsce Piastowe, a tu walka 
z biedą doszła już do pewnej wyrafinowanej doskonałości. Dlatego ufać 
należy, że dadzą sobie jakoś radę. 

Właściwie nigdy nie mamy poważniejszych obaw, jeśli tylko chodzi 
o same trudności materjalne. Wiemy, że Opatrzność czuwa nad nami 
i duch naszego Założyciela. Same trudności finansowe nas nigdy nie 
złamią, jeśli do nich nie dołączą się inne zaniedbania lub błędy. Te by- 
łyby grożniejszemi. 

Dlatego troską naszą jest nie to, że w jakimś domu jest mniej do- 
chodów niż wydatków, że są takie czy inne braki. Oczywiście tego nie 
lekceważymy i uciekamy się do różnych rozporządzalnych środków za- 
radczych, ale bez trwogi, niepokoju i zawsze z ufnością, ale najbardziej 
mamy na względzie tę ustawiczną czujność, aby jakiś dom, z małodusznej 
obawy o finansową równowagę, nie zechciał zaprzestać albo ograniczyć 
swoją działalność, gdyby zechciał żądać od wychowanków nieprzewi- 
dzianych naszym regulaminem świadczeń — gdyby w miejsce biednego 
sieroty, który nie ma nic, ani całej koszuli na sobie, zechciał przyjąć 
innego, za którego ten czy ów obowiązuje się płacić pewną sumę pie- 
niędzy. Tego musielibyśmy się bać, bo to byłoby złamaniem naszej kardy- 
nalnej zasady. My jesteśmy dla najbiedniejszych i opuszczonych, za któ- 
rych nikt nic płacić nie może, ani wogóle nic dać. My jesteśmy dla 
tych, dla których niema miejsca w innych zakładach, których gdzie 
indziej nie przyjmą z powodu ich ubóstwa. Jak długo temu przeznaczeniu 
pozostaniemy wierni, nie mamy trwogi o przyszłość, bo i Bóg nas nie 
opuści — i społeczeństwo, chociaż ubogie i samo głodne, ostatnim kęsem 
chleba z nami się podzieli i rząd zawsze oceni korzystnie naszą dzia- 
łalność i co będzie mógł to nam zrobi. Ale nie o to jedynie chodzi. 
Pozostanie nam wszystkim ta świadomość, że pracujemy prawdziwie po- 
żytecznie i bezinteresownie, a to wiele znaczy i wiele braków potrafi 
uzupełnić. A zresztą Bóg więcej ma niż rozdał i w swoim czasie kiedy 
uzna to za stosowne dla nas, dla sprawy samej i dla ofiarodawców 
wzbudzi i powoła sobie wielkich jałmużników, ludzi dobrej woli i chęt- 
nego serca, którzy wesprą nasze Zakłady sieroce. 

Takie rozmowy prowadziliśmy sobie w przerwach pomiędzy obra- 
dami Kapituły. One były i są nam otuchą w obecnych trudnościach, które 
rzeczywiście przerastają najgorsze nasze obawy. Obecne nasze położenie 
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jak na podobieństwo okrętu bez żagli i bez steru, któremu maszyna sta- 
nęła, bo brakło paliwa. Nad sytuacją prawie nie jesteśmy zdolni zapa- 
nować, żadnego możliwego budżetu ustalić. Żyjemy od wypadku do 
wypadku, czekając łaski niebios. Nie mamy żadnej pewności czy starczy 
na jutrzejszy obiad, czy będzie przy czem ugotować. Może jakiś znacz- 
niejszy spadek, jakaś ofiara większa albo szczęśliwie znaleziony los, po 
który właściel się nie zgłosi, a który akurat „wyjdzie”, pozwoli nam na 
zakupno węgla lub drzewa. Teraz kupujemy furkami góralskiemi po 
12—15 zł. i wypalamy resztki śmieci zbierane na podwórzu. Nie jest 
to tylko grafomańska przesada ale autentyczna prawda. Nie mamy ani 
ubrań, ani bielizny, ani żadnych innych rzeczy. 

Dlatego pozwólcie, Zacni Czytelnicy, że do tego nr. „Powściągliwości 
i Pracy* dołączymy listy składek. Może Wam się uda w kole swoich 
znajomych i przyjaciół uzbierać coś niecoś skromnemi datkami po 5 gr. 
a choćby i po groszu. Gdyby każda lista składek, których wysyłamy 
w tej oto chwili 6000 szt., przyniosła ztych groszowych datków po 20 gr. 
tylko — to już mamy prawo otrzymać 1200 zł. Chryste Panie! wszak to 
dwa wagony węgla a przecież i łatwo zdarzyć się może, że jakiś ofiaro- 
dawca da i całą złotówkę, bo dobroczynności tamy kłaść nie myślimy, 
zawsze polegając na tem, że Pan Bóg więcej ma jeszcze do dania niż rozdał. 

Zatem, Szlachetni Czytelnicy, przyjmijcie te listy składek i idźcie 
w imię Boże zbierać te groszowe datki. Pan Bóg Wam za to zapłaci, 
o co się modlimy. X. 


Zjawiska mistyczne i ich tłumaczenia 


(Konnersreuth). 
Nakładem Księgarni św. Wojciecha Poznań 1933 r. 


Okazała się więc ksiąvku Księdza Arcyb. Teodorowicza, której tak 
bardzo oczekiwano. Książka ta okazać się musiała. Mają wielki rozgłos 
dwie książki O. Siwka T. J. o Teresie Neumann z Konnersreuth. 

Ksiązki te obraziły wielu w ich przekonaniach i najdelikatniejszych 
uczuciach. Na pierwszą książkę O. Siwka odpowiedział Ks. Arcyb. Teodo- 
rowicz w czasopiśmie naukowem „Ateneum Kapłańskie“ w roku 1932 
głęboką rozprawą z dziedziny mistyki. W odpowiedzi na tę rozprawę Ks. 
Arcyb. okazała się druga książka O. Siwka z tytułem: „Metody badań 
zjawisk nadprzyrodzonych — Problem Konnersreuth”. Ta druga książka 
O. Siwka stała się głośną, streścił ją Il. K. C. w kilku artykułach pod 
tytułem: Koniec mistycznej Teresy. 

Jeśliby to wszystko, co O. Siwek napisał w swojej książce była 
prawda, to tytuł ten byłby zupełnie usprawiedliwiony. Przeciwko książce 
O. Siwka napisałem protest wyjaśniający całą sprawę, ale mi Kurjer mój 
artykuł z tytułem — „W obronie Teresy Neumann* — zwrócił na dniu 
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29 marca z dopiskiem: Nie skorzystamy. Nie zaprotestował sam O. Siwek 
przeciwko znęcaniu się nad dobrem imieniem Teresy z powoływaniem 
się na jego książkę. Pod wrażeniem tych artykułów jedno z naszych cza- 
sopism zaprzestało mi drukować mój artykuł: „Drugi raz w Konnersreuth", 
Pod wrażeniem książki O. Siwka wielu się zachwiało w swych zapatry- 
waniach na tę sprawę. 

Wymieniona książka Ks. Arcyb. staje mocno w obronie Teresy, 
książka ta wykazuje mocno, że taka Teresa, jaką przedstawił O. Siwek, 
nie istnieje wcale, książka ta daje wspaniały traktat o mistyce, daje praw- 
dziwy wizerunek Teresy Neumann. Książka taka okazać się musiuła. By- 
łoby źle, gdyby po latach, gdy sprawa Teresy Neumann oficjalnie toczyć 
się będzie — Polska miała tylko książki O. Siwka. Byłoby źle, gdyby nie 
było w Polsce potężnego protestu przeciwko krzywdzącej książce. Takie 
książki O. Siwka dadzą się wytłumaczyć tylko jaxo dopust Buży: gdyby 
nie było książki O. Siwka, toby me było tak wspaniałej obrony, nie by- 
łoby wspaniałego traktatu o mistyce i tak pięknego obrazu duchowego 
Teresy. Takie osoby jak Teresa Neumana są własaością całego Świata 
katolickiego. 

Książka Ks. Arcyb. jest mocaym protestem przeciwko takiemu poj- 
mowaniu rzeczy, jakoby wyższy stosunek człowieka do Boga dał się całko- 
wicie i bez reszty wyjaśnić na klinice. Przez tę książkę przybywa spo- 
łeczeństwu polskiemu możność zapoznania się z kra'mą mistyki na ży- 
wym przykładzie. Książka ta dla wielu będzie przykładem ścisłego my- 
ślenia. Bierz i czytaj. 

Ośmieliłem się puścić w świat popularną książkę o Teresie Neumann, 
którą wydali Michaelici w Krakowie Kazimierza Wielkiego 95. Miło mi 
stwierdzić przy tej sposobności, że wszystko, co napisałem o Teresie 
Neumann w mojej książce i moich artykułach stale się potwierdza. 

Ks. Stanisław Szpetnar. 


Komunikat wydawniczy. 


Kończymy właśnie druk drugiego wydania Kalendarza Królowej 
Korony Polskiej. Jest to kalendarz informacyjny w rodzaju Almanacha. 
Redagowany przez wybitne fachowe siły redaktorskie, staje się doskonałem 
uzupełnieniem wiedzy obywatelskiej o współczesnej Polsce niezbędny dla 
każdego a przynajmniej bardzo pożyteczny. Zawiera następujące działy: 

1) Rok Przełomu — Rzut oka na stan polityczny Europy i Polski 
na tle stosunków ogólno światowych. 

2) Wiedza o Polsce — Położenie — Ludność — Miasta — Wyznania — 

Szkoły — Urzędy i urzędnicy — Adresy. 

3) Polska literatura współczesna — Rocznice Literackie. 

4) Literatura polska za granicą — Sienkiewicz za granicą. 

5) Nauka w Polsce — Filozofja Warszawska — Lwowska szkoła filo- 

zoficzna — Katedry filozofji — O pogłądach na świat. 
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6) Nauka — Encyklopedje w ogólności i specjalne. 

7) Bibljoteki w polsce. 

8) Czasopisma. 

9) Poprawność językowa — Człowiek i książka. 

J0) Co wiedzieć trzeba o ubezpieczeniach społecznych. 

II) Pomoc najbiedniejszym. 

12) Poradnictwo zawodowe. 

13) Ludność obcojęzyczna. 

J4 Literatura w anegdotach. 

15) Współczesna sztuka polska. 

16) Teatr — Kino — Radjo. 

17) Sport. 

Całość wynosi 10 arkuszy druku (160 str.). Kosztuje I zł. 

Kalendarz wydany w ilości ograniczonej szybko będzie wyczerpany, 
dlatego prosimy o wczesne zamawianie. 

Poniżej podane wyjątki z poszczególnych działów ukażą, jak ujętem 
jest to wydawnictwo. 


Z art. Rok przełomu. 


Dla uzyskania wolnych rąk na wschodzie Mussolini rzucił myśl zawarcia „paktu 
czterech” między Włochami, Niemcami, Francją i Anglją i stworzenia z tych czterech 
państw naczelnej instancji politycznej w Europie, stojącej ponad Ligą Narodów i załatwiają- 
cej „w cztery pary oczu” najważniejsze sprawy, a przedewszystkiem rewizję powojennych 
granic państwowych. Pakt ten, choć nie z tak wyraźnie zakreślonemi celami, został 
w połowie roku 1933 podpisany, a już zaraz potem okazało się na tle nieprzebierającej 
w środkach agitacji hitlerowskiej za przyłączeniem Austrji do Niemiec, jakie są jego 
fatalne skutki. Francja bowiem, w której do głosu kierowniczego doszli obecnie ludzie, 
gotowi zapłacić wszelką cenę dla odkupienia pokoju tylko dla swojego kraju, zostaje 
coraz bardziej odsuwana od spraw politycznych Europy wschodniej, w których decydującą 
rolę odgrywają obecnie bezpośrednie tajne układy między Rzymem a Berlinem. 

W tych warunkach Europa wschodnia stanęła przed koniecznością zacieśniania 
swojego frontu obronnego, czego wynikiem było z jednej strony wzmocnienie sojuszu 
Małej Ententy (między Czechosłowacją, Rumunią i Jugosławią), z drugiej zaś zawarcie 
umowy pokojowej między Sowietami z jednej strony a Polską, Rumunją oraz państwami 
Małej Ententy z drugiej. Jest to jednak załatwienie tylko połowiczne. Coraz bardziej 
zacieśniający się front włosko-niemiecki kryje w sobie grożne niebezpieczeństwa dla 
pokoju, jeśli Europa zachodnia, a przedewszystkiem Francja, kontynuować będzie po- 


litykę ustawicznego ustępowania Niemcom. 
* 


W dniu 4 marca 1933 objął władzę nowy prezydent Stanów, Roosevelt i od 
pierwszej chwili jego rządów polityka amerykańska poszła po linji bardzo radykalnych 
reform. Zaczęło się od ścisłej kontroli państwa nad działalnością banków, potem przy- 
szło celowe obniżenie kursu dolara, aby w ten sposób podwyższyć ceny w kraju 
i polepszyć kalkulację w przemyśle i rolnictwie, następnie zaś nadzór państwa nad 
wysokością płac, urzeczywistniony w formie słynnego już „kodeksu pracy”, normują- 
cego wyrażnie granice, poniżej których nie mogą spaść płace robotników i urzędników. 


Z art. Polska literatura współczesna. 


GOETEL Ferdynand, powieściopisarz, ur. 1890. Ogłosił: Przez płonący Wschód, 
1921; Kar-Chat, 1923; Pątnik Karapeta, 1924; Ludzkość, 1925; Z dnia na dzień, 1926; 
Humoreski, 1927; Egipt, 1927; Wyspa na chmurnej północy, 1928; O prawa społeczne 
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literatury, 1929; Samuel Zborowski, 1929; Serce lodów, 1930; Indje, 1933; Literacka na- 


groda państwowa 1929. 
* 


MAKUSZYŃSKI Kornel, powieściopisarz, ur. 9. I. 1884 w Stryju. Ogłosił: Połów 
gwiazd, 1908; Rzeczy wesołe, 1909; W kalejdoskopie, Romantyczne historje, 1910; Dusze 
z papieru (teatr.); Dziwne powieści, 1911; Zabawa w szczęście, 1912; Awantury arabskie, 
1914; Po mlecznej drodze, 1917; Słońce w herbie, 1918; Perły i wieprze, 1914; Radosne 
i smutne. 1919; O duchach, djabłach i kobietach, 1922; Pieśń o ojczyźnie, 1924; Żywot 
pani, 1924; Fatalna szpilka, 1925; Bezgrzeszne lata, 1925; Ponure igraszki, 1927; Szmie- 
szni ludzie, 1928; Piosnki żołnierskie, )928; Listy zebrane, 1929; Wiersze zebrane, 1930; 
Sprzedane oczy, 1930; Cłowiek znaleziony w nocy, 1932. 

* 


STAFF Leopold, poeta, ur. 14. XI. 1878 we Lwowie. Ogłosil 25 tomów poezji 
i dramatów: Sny o potędze, 1901; Mistrz Twardowski, 1902; Dzień duszy, 1903; Skarb, 
1904; Ptakom niebieskim, 1905; Godzina, 1906; Gałąź kwitnąca, 1908; Igrzyska, 1909; 
Uśmiechy godzin, 1910; Wawrzyny; To samo, 19.2; Łabędź i lira, 1914; Siew doli, 1916; 
Tęcza łez i krwi, 1918; Wino miłości; Oczy otchłani; Pieśń o skowronku; Sady, 1919; 
Ścieżki polne, 1920; Południca, 1920; Chrystus i nędza, 1924; Szumiąca muszka, 1921; 
Żywiąc się w locie, 1922; Ucho igielne, 1927; Wysokie drzewa, 1931; Wydanie zbiorowe 
od 1931 r. w 20 tomach. Państwowa nagroda titeracka w 1927 r. za Ucho igielne. 

* 


SZANIAWSKI Jerzy, literat, ur. 1887 r. Ogłosił: Miłość i rzeczy poważne, po- 
wieść, 1924; Łgarze, nowele, 1926; komedje: Adwokat i róże, Żeglarz; Ptak, 1930; 
Wystawił: Murzyn, 1917; Papierowy kochanek, 1920; Ewa, 1921; Lekkoduch, 1922; Forte- 
pian, 1930 i in. W 1930 otrzymał państwową nagrodę literacką. 

Z art. Literatura polska za granicą. 

Na czele narodów najwyżej interesujących się Sienkiewiczem stoją Włochy, gdzie 
nasz autor więcej może jest czytywany niż w Polsce. Dotychczas mają Włosi 125 ogło- 
szonych przekładów jego utworów, w tem 33 wydań „Quo Vadis”. 

* 


Trzecie miejsce w poczytności za granicą osięga Władysław Reymont, nieśmier- 
telny twórca „Chłopów”, tłumaczonych na 14 obcych języków. W ubiegłem 5-leciu uka- 
zało się 22 nowe przekłady jego utworów. Na czwartem miejscu stoi dwóch autorów 
W. Sieroszewski i F. Goetel, którego powieść „Z dnia na dzień”, coraz większe zdo- 
bywa w świecie uznanie i przełożona została na język rosyjski, angielski, niemiecki 
i szwedzki, 

Z art. Współczesna filozofja polska. 

Filozofja polska zajmuje w świecie odrębne i poważne stanowisko. Ze względu 
na nowość badań, znaczenie i rozgłos pierwsze miejsce w obecnym stanie rozwoju 
myśli filozoficznej w Polsce zajmuje tak zwana „szkoła warszawska”. Na czele tej 
„szkoły” stoi profesor Uniwersytetu Warszawskiego dr. Jan Łukasiewicz (urodzony 
w 1878 r. we Lwowie). Uczony ten poddał surowej krytyce całą dotychczasową 
filozof ję. 

* 

Wszyscy niemal logistycy w Polsce byli uczniami prof. Twardowskiego we Lwo- 
wie i wyszli z „lwowskiej szkoły filozoficznej”, która właściwie zrodziła „szkołę 
warszawską”. Twórcą „lwowskiej szkoły” jest Kazimierz Twardowski (ur. 
1866 r. w Wiedniu), profesor Uniw. Lwowskiego (obecnie na emeryturze), założyciel 
pierwszego Polskiego Tow. Filozoficznego (1904 r.), znakomity pedagog, który wy- 
kształcił całą generację filozofów. 
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Z art. Co należy wiedzieć o ubezpieczeniach. 
Mogą być zwolnieni od ubezpieczenia na własne żądanie: 
a) zwyczajni studenci szkół wyższych 
b) aplikanci adwokaccy i notarjalni 
c) osoby posiadające t. zw. wolne zawody (np. lekarze, weterynarze) 
d) duchowni innych, a uznanych w Polsce wyznań 
e) członkowie rodziny pracodawcy żyjący z nim we wspólnem gospodarstwie 
domowem. 


Z art. Literatura w anegdotach. 

KASPROWICZ I LENIN. „Pewnego razu — czytamy w „Dzienniku” Marji Kaspro- 
wiczowej — przyszedł do nas (w 1914r.) rosyjski emigrant, mieszkający w Poroninie, 
aby Jankowi (Kasprowiczowi) podziękować za oddaną mu przysługę. Janek wystarał 
się w starostwie o zwolnienie go z więzienia w Nowym Targu. Nie wyszłam do niego, 
chociaż znałam go bardzo dobrze z widzenia, kiedy nieraz przejeżdżał koło nas na ro- 
werze. Została mi w pamięci jego mongolska twarz i jasna marynarka 7 surowego 
jedwabiu. Janek po tej wizycie bardzo sympatycznie o nim się odezwał. Mama wzru- 
szyła pogardliwie ramionami i mruknęła z oburzeniem: — Rewolucjoner! 

Emigrant nazywał się Lenin”. 

W sześć lat później pani Kasprowiczowa pragnąc ratować z piekła rewolucji 
bolszewickiej swą matkę i siostrę, mieszkające w Petersburgu, a nie widząc innego 
sposobu, napisała do Lenina list, prosząc go o wydanie pozwolenia jej rodzinie na 
przyjazd do Polski. Było to na wiosnę 1920r. w czasie wojny polsko-bolszewickiej. 
List posłany przez oficera Polaka, który zdołał go przerzucić przez linję bojową frontu, 
doszedł po trzech miesiącach do rąk adresata. 

Jakież było zdumienie, gdy pewnego dnia otrzymał Kasprowicz taki telegram 
w języku rosyjskim: 

Pismo Wasze otrzymałem dwa dni temu. Wydane będą wszystkie rozporządzenia, 
ażeby ułatwić rodzinie Waszej wyjazd z Rosji. Paszporty już im wydano. 

Pred-sow-nar-kom 
Lenin. 


Ufamy, że tak pojęte wydawnictwo, które, korzystając z łaskawych 
życzeń P. T. czytelników będziemy ustawicznie udoskonałać, stanie się 
wzorowym typem wydawnictwa, jakiego dotychczas w Polsce niema. 

Przy tej okazji prosimy najgoręcej wszystkich, którzy za otrzymany 
już powieściowy Kalendarz Królowej Korony Polskiej dotychczas nie za- 
płacili, aby corychlej zapłacić byli łaskawi — choćby w ratach — względnie 
aby niezwłocznie Kalendarz zwrócili. 

Kalendarz zaraz zwrócony będziemy mogli jeszcze sprzedać. Zwró- 
cony zbyt późno, po n. Roku przyniesie nam tylko stratę. — A przecież 
ma on być głównem źródłem utrzymania Zakładu. Dlatego tem goręcej 
polecamy go łaskawym względom i łaskawości naszych P. T. Czytelników 
i Przyjaciół. 


Za zezwoleniem władzy duchownej. 


WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. W MIEJSCU PIASTOWEM. 
REDAKTOR: X. JAN GÓRECKI W MIEJSCU PIASTOWEM. 


Drukarnia Towarzystwa Św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem. 


NOWOSCI NOWOŚĆ! 
Ks. Henryk Weryński 


ZEW APOSTOLSKIE 


Stron: VIII + 216 in 89%. = Cena 4— zł. 
SKŁAD GŁÓWNY w.KSIĘGARNI KATOL. M. ŁUBIEŃSKIEJ 
DAWNIEJ D-ra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 
KRAKÓW — ul. Florjańska 1. 


O książce powyższej pisze Ks. Infułat Józef Kłos, redaktor naczelny 
„Przewodnika Katolickiego“: „Świeccy czytelnicy, Światli katolicy, szukają 
nieraz religijnych refleksyj, porywających swoją objawioną treścią. 

Niechaj więc teraz korzystają z tego źródła! We formie doskonałej, 
w szacie słów prawdziwie pięknych, w jasnej Świcie bogatych cytatów, 
nietylko z Pisma Św. lecz także z literatury Świeckiej, nawet z belletry- 
styki, — znajdą w tej książce głębokie myśli, które mogą się stać za- 
czynem działań katolickich“. (Porów. „Tęcza“ 1933. IV. str. 70). 

Ks. Prof. Teol. Dr. Juljan Piskosz pisze zaś j. n: „To nowoczesne 
dzieło homiletyczne zasługuje na gorące polecenie z następujących wzglę- 
dów. — Jest to pod względem homiletycznym w naszej literaturze homi- 
letycznej czyn rewolucyjny (w dobrem znaczeniu). Otwiera przeważnie 
dotąd (poza niedzielnemi ewangeljami) zamknięty i zapieczętowany skarb 
Pisma św., w szczególności Listów Apostolskich. — Powtóre: może być to 
dzieło wzorem nowoczesnego, eleganckiego, wytwornego i prawdziwie 
pięknego stylu... Jeśli chodzi o treść, to autor znalazł właściwie swej 
psychice pole działania. Objawia się tu wnikliwie analityczny umysł autora 
w krótkich, jakby błyskawicznie oświetlonych obrazach... 

Chodzi o nowe myśli, o nowe ujęcie problemów, o nowoczesną 
metodę działania na słuchaczy, o wzorowy styl, — a to wszystko daje 
właśnie „Zew Apostolski". (Porów. „Przegląd homiletyczny ” 1933. II. str, 141). 

Porów. nadto recenzje w „Gazecie Kościelnej“, „Ruchu Katolickim“, 
„Momo Dei* — i w. in. 


JUŻ WYSZŁA Z DRUKU: 


Powieść p. t. 


ICEK I JACEK NA MORZU 


MIECZYSŁAWA JAROSŁAWSKIEGO 
Stron: 285. — Cena zł. 3'50. 


RECENZJE. RECENZJE. 
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Eremus: Bóg Panem naszym. Bibljoteka W ieczornicowa nr. 34. 
Poznań 1933. Nakład Sp. Akc. „Ostoi', Wydawnictwo Zjednoczenia Mtło- 
dzieży Polskiej. Cena zł. 2.20. 


Temat wieczornicowy obraca się dokoła hasła Episkopatu o walce 
z nowoczesnem pogaństwem. Na rozprowadzenie myśli przewodniej 
w wykładzie i kilkunastu urozmaiceniach, złożyły się pióra doskonałych 
autorów, których działalność na niwie literackiej jest już znana, np. Mą- 
czyńska, Groelowa, Zbierzchowski i inni. Myśli głębokie — forma arty- 
styczna — nowoczesne sposoby dramatyzacji — oto najtrafniejsze okre- 
ślenie dla utworów pomieszczonych w tym zbiorku, z którego zespoły 
żeńskie i męskie korzystać będą mogły z okazji wieczornic na Chrystusa- 
Króla i „Święto Młodzieży”. 


Dr. Marjan Wachowski: Skrzynka zapytań — Szare książeczki 
SMP. nr. 3. Poznań 1933. Nakładem Sp. Akc. „Ostoi'. Wydawnictwo 
Zjednoczenia Młcdzieży Polskiej. Cena zł. 0'50. 


Wydawnictwo to omawia metody pedagogiczne, jakie zastosować 
należy, aby ta forma pracy oświatowej przyniosła jak najwięcej korzyści. 
Autorowi zależy zwłaszcza na tem, aby skrzynka zapytań w organizacjach 
oświatowych była bodźcem do pracy samodzielnej i punktem wyjścia do 
pogłębiania tematów. Wychowawcom dobrze prowadzona skrzynka za- 
pytań służyć może jako sposób docierania do duszy młodzieńczej, która 
nie zawsze umie i chce się jawnie wypowiedzieć. Dla tych więc ważnych 
postulatów warto zapoznać się z tem wydawnictwem i zrealizować w prak- 


m 


tyce podane tam wskazania. 


KS. WŁADYSŁAW STAICH 


KAZANIA O NAJŚWIĘTSZEJ MARJI PANNIE 


— POLECAMY JAKO NOWOŚĆ WYDAWNICZĄ! — 
Stron 171 — cena 4*— zł. Płaci się przy odbiorze książki. 


MATER DIVINI MYSTERII 


ee Prosimy zamawiać! 


Prosimy zamawiać! | 


